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Wiadomość o śmierci senatora tow. Praussa nie 
spadła na nas, jak niespodzianka. Kiedy przed kil- 
ku miesiącami Ksawery wyieżdżal do Arco, był 
już beznadzi chory i żegnaliśmy go wtedy ze 
smutnem uczuciem, że żegnamy — na zawsze. A 
jednak, gdy przyszła depesza o śmierci Praussa, 
ból szarpiął nam serce z nową siłą. Przecież to 
odszedł od nas jeden z nielicznej już gromadki 
tych, co wypiastowali PPS, co sterali się w cięż- 
kiej | twardej dla niej służbie — jeden z najlep- 
szych — działacz poprostu niezastąpiony! 

Prauss nie był ani mówcą, ani pisarzem, Nie 
był właściwie politykiem, bojujacym i agitującym. 
Stanowił natomiast tak rzadki, wprost wyjątkowy 
w naszem społeczeństwie typ wielkiego organiza- 
tora pracy | kultury w duchu i w ramach socjali- 
zmu. Miał on przędziwny talent organizacyjny. 
Systematyczny aż do pedanterji, niesłychanie su- 
mienny | pracowity, dokładnie, w najdrobniejszych 
szczegółach obmyślał każde poczynanie, wyszuki- 
wał ludzi i środki, stwarzał rzecz — można po- 
wiedzieć — z niczego. a potem chodził pieczało- 
wicie koło rozpoczętego dzieła i utrzymywał je 
przy życiu z niesłąabnącą nigdy energią. A jakże 
"wszechstronna byla ta jego inicjatywa i praca, ile 
dziedzin ogarniała! Czy to diodziło o arganiza- 
cię partyjną, czy o drukarnię, czy o granicę dla 
przemycania bibuły, czy o wydawnictwo, czy o 
szkolnictwo — Prauss zawsze był na wysokości 
zadania, w każdą robotę wkładał całą swoją umie- 
iętność i spokojną ofiarność, wszystko, czego Się 
podjął, robił z prawdziwą doskonałością. Dwie 
były wszakże dziedziny, które najbardziej uko- 
chał, dwa jego szczególne zamiłowania: działal- 
ność wydawnicza i szkolnictwo. Tych prac nie po- 
rzucał: nawet wiedy, gdy choroba (gruźlica), która 
od dwudziestu zgórą lat nurtowała jego arganizm, 
całemi miesiącami przykuwała go do łoża. Leżąc 
w łóżku, robił kalkNacje wydawnicze, zamąwlał 
u autorów broszury, przeglądał korekty, porozu- 
miewał się z drukarnią. Albo też konlerował w 
sprawach szkolnych, obmyślał piany i programy 
powszechnego nauczania, czy też szkół specjal- 
nych nowego typu. 

Poważny i skupiony, spokojny, z pozoru chłod- 
ny — Prauss odznaczał się głęboką tczuciowo- 
ścią. Calem swojem zachowaniem się, prostotą. 
powagą swojej ideowości — budził nicozranicza- 
ne zaufanie, przyciągał serca, stwarzał dokoła sie- 
hie atmosferę podniosłej pracy. Po krótkiem z nim 
obcowaniu, miało się pewność: na „Górniku“ mo- 
żna polegać bez zastrzeżeń i wątpliwości. 

Żył zaledwie lat 51. Odchodzi od nas, zostawia- 
jąc w sercach wszystkich, którzy go znali wraz 
z nim walczyli i pracowali, boleść głęboką i Świa- 
domość niepowetowanej, miezastąpionej straty. — 
Umarł działacz wieklej miary. jeden z naiczyst- 
szycli, najszlachetniejszych, naizasłużeńszych lu- 
dzi obozu socjalistycznego. 

Żegnaj, przyjacielu, który drukowałeś w Kijo- 
wie w tajnej drukarni „Robotnika“ — żegnaj dro- 
gi „Górniku”, co w podziemiach przebijałeś drogi 
do światła! 


Cześć Twojej nieśmiertelnej pamięci! 
4 . 5 


Franciszek Ksawery Prauss pochodzi z rodziny, 
która ze Śląska na początka XIX w. przeniosła się 


do Księstwa Warszawskiego. Urodził się w roku į 


1874 w Warszawie, do szkół chodził w Radomiu. 
potem w Warszawie. Następnie uczył się w In- 
stytucie górniczym w Petersburgu. 

W r. 1894 należy do kółek socjalistycznych pol- 
skich w Petersburgu, a w r. 1895 należy już do 
PPS, 1 staje się duszą naszej organizacji peters- 
burskiej która w ciągu długich lat tak wybitne 
partii okazywała usługi. Sprężysta organizacja ro- 
boty petersburskiej I jej szeroki zakres to w wiej 


| 


części zasługa Praussa. Organizacja zajmuje się 
agitacją wśród robotników i żołnierzy — Pola- 
ków, utrzymuje stosunki z rosyjskiemi partjami 
socjalistycznemi, zbiera pieniądze na rzecz Partii, 
wysyła do kraju ludzi potrzebnych w robocie itd. 
W Petersburgu Prauss po Taz pierwszy zajął się 
działalnością wydawniczą. Mianowicie zorganizo- 
wał „Tow. Zachęty Nauk Społecznych", które, 0- 
prócz kilku broszur, wydało Bebla „Kobietę i so- 
cjalizm" i Kantsky'ego | "ogram erfurcki" (zasa- 
dy socjalizmu). Nakład- zoż Towarzystwa wy 
szło dwutomowe wydali: utworów Mickiewicza. 
zakazanych pod caratem (ułożone przez Piotra 
Climielcwskiega). W Petzrsburgu Prauss po raz 
pierwszy dostaje się do więzienia. 

Wkrótce po aresztowaniu Piłsudskiego i wzię- 
ciu drukarni PPS w Łodzi, Partja wzywa Praus- 
sa do kraju. Pravss organizuje tajną drukarnię W 
Kijowie 1 wraz z Pericm, Rutkiewiczem i Were 
nyhorą drukuje w niej .Rebolnika* oraz inne po 
mniejsze wyUawnictwa. Tak przechodzą dwa lata. 
przewożąc transport bibuły, Prauss dostaje się na 
granicy w Ordynacji zamojskiej w ręce żandar- 
mów. Zostaje osadzony w X. Pawilonie, a po 
ukończeniu śledztwa w tej sprawie, przewożą Za 
do Petersburga, gdzie mu wytaczają drugą spra- 
wę — o stosunki z rewolucjonistami rosyjskimi 
(z organizacją „Raboczeje Znamia*, najbardziej 
zbliżoną do PPS). W „Krestach” (więzienie pes 
tersburskie) Prauss zapada na gruźlicę i ciężko 
chorego, prawie umierającego, władze przenoszą 
do szpitala. Stąd Prauss ucieka z pomocą Alek- 
sandra Sutkiewicza 1 wyjeżdża da Zakopanego dia 
kuracji. 

Wkrólce jednas Prauss znown staje w szere- 
gact. W r. 1904 wraz z B. A. Jędrzejowskim pra- 
wadzi działalność wydawniczą w Krakowie, jede 
rocześrie wraz z żoną zajmuje się transportowa- 
nien, bibuły i brosi do Królestwa. W 1905 r. prze- 
nosi się do Warszawy, pracuje jako nauczyciel 
szkńó: średnich, a jednecześnie wzaz z Jędrzejaw- 
skim zakłada i prowadzi „low. Wydawnictw Lu= 
dowych . Towarzystwa to w ciągu krótkiego cza- 
su wydało ki'kadziesiąt książek i broszur socjali- 
stycznych. Prauss był też jednym z założycieli 
tygodnika pop-iarnego „Wiedza“. 

W r 1907 Pranss zostaje aresztowany. Sąd wo- 
jenny uniewinnia go. ale administracja wydala go 


zagranicę. Prausz osiedla się w Paryżu, gdzie stu 
djiue nauki przyrodnicze. Następnie udaje się ds 
Zakopanego, gdzic wraz z żoną zaklada znakomi- 
tą szkołę koedukacyiną własnego systemu. 

Natychmiast po wybuchu wojny wstępuje do 
Legionów i pełn! czynności komisarza cywilnego. 
W r. 1915 organizuje w Piotrkowie Centralne Bius 
ro Szkolne, które — dla władz austrjackich — 
mialo się zajmować tylko dostarczaniem pomocy 
naukowych szkołom, faktycznie zaś bylo tainem 
ministerstwem oświaty. na terenie okupacji au- 
Strjackiej. Prauss organizuje nauczycieli, zwołuje 
konferencje w sprawach szkołrych, układa pro 
gramy nauczania, daje instrukcje i wskazówki, 
organizuje opór przeciwko różnym zarządzeniom 
władz okimacyjnych (np. wprowadzeniu języka 
niemieckiego do szkól powszechnych). Prauss or- 
ganizuje Pierwszy Zjazd Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych w Radomiu. W r. 1916 władze au- 
strjackie aresztują go, a jednocześnie zamykają 
Centralne Biuro Szkolne. 

Prauss przenosi słę do Warszawy, gdzie obej- 
muje stanowisko dyrektora gimnazjum, jednocze” 
śnie pracuje w organizacjach nauczycielskich i na- 


leży do redakcji „Głosu Nauczycielskiego" oraz 
„Przegłądu Pedagogicznego”. 
W rządzie tow. Moraczewskiczo Prauss jest 


ministrem oświaty i choć krótko zajmnie to sta- 
nowisko — zostawia po sobie niezagasłą pamięć, 
jako znakomity demokratyczny kierownik oświ 
ty, działający w śŚcisłem porozumieniu z organi- 
zacjąmi nauczycielskiemi. 

Ale choroha robiła postępy. Po upadku Rządu 
Ludowego, Prauss zamieszkał w Zakopanem. Tu 
mógł się zajmować tylko robotami społecznemi 
Jokalncj nalury Po wyborze do Senatu, Prauss 
często przebywał w Warszawie, spełniając sui- 
miennie swoje obowiązki. Korzystając z tego, 
wznowił popularne wydawnictwa broszurowe p. t. 
„Latarnia“ i wydawnictwo dzieł większych p. t. 
„Nowe Życie”. Jednocześnie byl kierownikiem 
Centralnego Archiwum Partyjnego, które własno* 
ręcznie porządkował, i czlonkiem zarządu glów= 
nego TUR. Choroba zmusiła go do wyjazdi, na- 
przód da Zakopanego, następnie do Arco we Wło- 
szech, gdzie zmarł 14 grudnia wieczorem, 

Feliks Perl. 


Katastrofa angielskiej łodzi podwodnej i jej skutki 


(Karespondencja własna „Naprzodu”). 
Paryż, 12 grudnia. 
Kola Portland zdarzyła się 
poruszyła wszystkie umysły, wywałała wielką bu: 
rzę w prasie | powszechne współczucie dla ro- 
dzin ofiar tejże katastrofy. Łódź podwodna M. 1 
zderzyla się z okrętem szwcdzkim i poszla odra- 
zu na dno wraz całą załogą złożoną z 68 ludzi. 
Wypadek tragiczny, opinia publiczna wzburzona, 
domaga się ratimkų dla nieszczęśliwych ofiar o- 
bowiązku. Rząd angielski odniósł się do rządu 
pruskiego z prośbą o pomoc i maszyny sprowa- 
dzone z Kilonii, wraz nurkami niemieckimi maja 
donomóc w wyciągnięciu zatopionej lodzi Nieste- 
ty wysiłek ten jest daremny i nieszczęśliwi ma* 
rynarze napróżno oczekujący zbawienia pozosta- 
ną na dnie. Oto dramat, który rozegrał się koło 
Portlandu, i pochłonął 68 młodych ofiar i w jak 
straszny sposób. Okrutna śmierć całej załogi i 
brak możności udzielenia jakiejkolwiek pomocy, 
spowodowała w społeczeństwie angielskiem ży- 
wiołowy odruch, i rzecz dziwna, społeczeństwo i 
rząd angielski są zgodni i opowiadają się za znie- 
sieniem łodzi podwodnych! W prasie wszelki 
odcieni pojawiają Się artykuły, podnoszące nie- 
zbędność zniesienia floty ze względów ogólno- 
ludzkich, Balfour trinmfuje, bo jeszcze na konfes 
rencji waszyngtońskiej domagał się zniesienia ło 
dzi podwonych, — a wówczas znalazł się odo. 
sobniorym i w opozycji do społeczeństwa angiel- 
skiego. 


katastrofa, która | 


W Anglii Ameryce odbywają się meetingi za 
zwołaniem konferencji międzynarodowej, któraby 
znala niekrizkość' wałki podwodnej i opowie- 
działa się za zniesieniem tejże floty. Powszechne 
podniecenie zmusiło polityków i mężów stojących 
u steru państwa do odpowiednich kroków i rząd 
angielski w porozumieniu z rządem amerykań- 
skim czyni starania w kierunku zwołania konfes 
rencji międzynarodowej w tejże sprawie. Rzecz 
jest przesądzona i w najbliższym czasie zapewne 
kodeks prawa międzynarodowego będzie bogat- 
szy o przepisy zakazujące prowadzenia wojny 
morskiej przy pomocy łodzi podwodnych. Opozy- 
cię przectw akcji rządu angielskiego prowadzi na- 
cionalistyczna prasa francuska i Leon Daudet w 
„Action francaise" zamieścił dłuższy artykuł, w 
którym dowodzi, iż działalność rządu angielskiego 
Jest skierowaną przeciw państwom o małej focie, 
gdyż — zdaniem przywódcy rojalistów francu- 
skich, — słaba flota może skutecznie zwałczać 
silną flotę morską, jedynie przy pomocy lodzi pod- 
wodnych, — jest to więc zamach anglo:sasów na 
państwa kontynentalne. 

Byłby dłuższego artykułu tejże sprawie nie po- 
Święcił, gdyby mie dalsze skutki, które katastrofa 
z Portland wywołała. 

Srodki, jakiemi państwa posługnią się w pro 
wadzeniu wojen, są iak nierównie nieludzkie, to 


į stokroć gorsze od systemu łodzi podwodnych. Ze 


wzrostem nauki i kultury, z rozwojem techniki, 
system prowadzenia wojny staje się coraz okrut- 
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niejszym od szrapneli, granatów, do wojny gazo- 
wej, od walki na białą brań do pocisków rzuca- 
nych z floty powietrznej. Każda nowa wojna wye 
wołuje groźniejsze następstwa, większe zniszcze- 
nia i straty w ludziach, co najlepiej wykazuje sta- 
tystyka śmierci i kalectwa. Z każdą wojną ilość 
aciemniałych, pozbawionych ręki, nogi, zapadłych 
na zdrowiu wzrasta. Fakty te ostatnio podnosi się 
w prasie zachodnio-europejskiej | w obronie praw 
czlowicka, dla dobra całej ludzkości opinia po 
wszechna domaga stę przyspieszenia akcji poko- 
jowej na odpowiednie tory postawionej w Locar» 
no. Tragiczna katastrofa łodzi podwodnej M. 1 
wzmocniła stanowisko zwolenników pokojowego 
zalutwienia sporów ł spowodowała czynniki rzą- 
dzące do energiczniejszego wystąpienia w tejże 
sprawie. Wychodząc z założenia, ⁄Ż bez powsze- 
clinego rozbrojenia rozpoczęcie jakiejkolwiek dzia- 
łaliosci i porozumienia jest niemożliwe, Briand i 
Chamberlain termin zwołania konferencji rozbro- 
jeniowej przyspieszyli. We francuskiej Izbie depu: 
towanych, przywódcy karteli podkreślają wagę, 
laką przypisują postulatom tyczącym rozbrojenia, 
a dobrą wołę wykazują, bodaj przy wyborze mi- 
nistra wojny, obierając „cywila“ Painlevego, ca 
daje im gwarancję, że ze strony rządu nie mogą 
mieć żadnej niesgodzianki Odrzucają onl wszelką 
myśl powierzenla teki ministra wojny generalowi, 
wydiowanemu w atmosterze przepojone] milita- 
ryzmem, a więc rigdy szczerze nie odnoszącemu 
się do postulatu rozbrojenia. Projekt przygotowa- 
ny przez obecny rząd przewiduje ograniczenie 
slużby wojskowej do 1 roku — a znączenle tego 
projektu jest tem donioślejsze, iż jest on opraco- 
wany w okresie ciężkich | uciążliwych wojen pros 
wądżonych w kolonjach afrykańskich Belgijski 
minister spraw zagranicznych Vandervekle o 
świadczył, iż obecnie jest najodpowiedniejsza pora 
do przeprowadzenia akcji rozbrojeniowej i za- 
dośćuczynienia w ten sposób postanowieniom 
Traktatu Wersalskiego, 

'Wzimocnienie stanowiska ministra spraw zagra- 
nicznych dr. Skrzyńskiego, daje nam najlepszą 
rękojmię, że my nie pozostaniemy w tyle, ale 
przeciwnie będziemy współpracowali w akcii pa- 
kojowcj państw europejskich. Minister dr. Skrzyń: 
ski, odgrywający dziś jedną z najpoważniejszych 
ról w polityce międzynarodowej dzięki temu, iż 
wbrew dotychczasowej tradycji naszych mini 
strów spraw zagranicznych, idzie z ogólnym prą- 
dem i skłania się narówni z  przedstawicielami 
mocarstw zachadnio-europeiskich do programm 
pokojowego — wzmacnia zagranicą zaułanie i 
wiarę w pokolową politykę Polski 

Niestety ludzkość musiała przejść straszne ka- 
taslrofy, — dopiero klęski 1 zniszczenia wywo 
lane wielką wojną — I katastrofa z Portland, — 
przekonały narody europejskie, KŁ wlaściwą dro- 
ga do wyrównania nieporozumienia jest nie siła, 
ale prawo. Natwyższy czas, by raz obrana droga 
doprowadziła do powszechnego pokoju i zapew- 
nila ludzkości i bezpieczeństwo i dobrobyt. 

Zygmunt Gross. 


UWAGI 


W obronie wielkiego pisarza 


MŁODZIEŻ AKADEMICKA PRZECIWKO 
CYRKULARZOWI KURJI BISKUPIEJ 
Koło studentów polonistyki Uniw. Poznańskiego 

wydało następującą odezwę: 

„Poznańska kurja biskupia rozestała do ks. pre- 
lektów średnich zakładów szkolnych tajny akól- 
nik z wezwaniem, aby przestrzegali dyrektorów 
tychże zakładów przed urządzaniem rkademii ku 
czci Stelang Żeromskiego, a młodzież szkulną u- 
śwładomili o demoralizującym wpływie jego dzieł. 
Prawdziwość powyższych faktów stwierdziiiślny 
ponad wszelką wątpliwość. ' 

Nad świeża zamkniętą mogiłą wielkiego pisarza 
poznańska kurja biskupia wygłasza sąd potępienia 
o człowieku, którego umiłowan em była Polska i 
tylko Polska. Jako zrzeszenie młodzieży. oddajq- 
ce się studjom nad literaturą polską. stajemy w 
obronie zmarłego pisarza. Światłemu społeczeń- 
stwu Wielkopolski wiadomo, że bazpośrednio po 
śmierci trudno ocenić sprawiedliwe zasługi i czy- 
ny wielkich ludzi. Potrzeba do tego perspektywy 
historycznej. Do dziś dnia żaden z wybitnych hi- 
storyków i krytyków literatury nie zdobył się na 
ocenę pracy Żeromskiego. obejmującą całość jego 
dziela artystycznego. Tylko kurja biskupia w Po- 
znaniu ma gołowy sąd o tym wielkim pisarzu, sąd, 
uwłaczający godności | poważaniu, jakiem cieszy 
się mstytucja ta w Wielkopolsce. 

Żeromski, który jako jedyny z czałowych ludzi 
literatury, swem dziełem „Wiatr od morza“ cale- 
mu narodow] zwrócił uwazę ua ozólno-państwo- 
we znaczenie Pomorza, potępiony został jedynie 
przez kurję biskupią, wywodzącą się z Gniezna, 
kolebki Polski. Jako młodzież, dążąca da silnego 
związania kultury Wieikopolski z ogólną kulturą 
państwa polskiego, z serdecznym hólem ! rumień- 
cem wstydu odpleramy za zinarłega ten cios, któ- 
ry stałby slę bez naszej odpowiedzi ciemaą plamą 
kultury wlelkopolsk'ej. 

Miłości, jaką żywić musi ł żywić będzie dla Že- 
romskiego naród polski, nie stlumi żaden okólnik 
kurji biskuplei w Poznaniu, podyk+owany choćby 
najsziachetniejszemi pobudkami. 

Naród polski kocha Żeromskiego Stefana, ra- 
równo jako wielkiego pisarza jak i człowieka. 

Kochamy Żeromskiego za naukę bezwzględnego 
oporu wobec przewagi zaborców. 

Kochamy Żeromskiego, bo w swych „Ludziach 
bezdomnych" otworzył nam oczy na krzywdę dzl- 
siejszego ustroju spolecznego i nakreślił idealne po- 
stacie społeczników Judyma i Joasi. 

Kochamy Żeromskiego za „Popioły“, któremi 
krzewi śród nas źołnierskie męstwo i poświęce- 
nie się dla Ojczyzny. 

Kochamy Żeromskiego za nalp'ekaleisze pragnie- 
nia duszy Polaka, wypowiedziane w „Dwie a 
Hetmanie“ | „Sułkowskim”. 

Kochany Żeromskiego za Śmialą mytl narodową, 


NUMER ŚWIĄTECZNY 


I! „NAPRZODU*! 


Z okazji Świąt Bożego Narodzenia wyjdzie numer 


Świąteczny w znacznie zwiększonej objętości. 


Obok wielkiej i bogatej treści części redakcyjnej, za- 
mierza Administracja szczególnie starannie wyposażyć 


DZIAŁ OGŁOSZEŃ 


TEGOŻ NUMERU. 


Zlecenia prosimy nadsyłać najpóźniej do 18 grudnia br. 


Wazyscy zainteresowani, oceniając korzyści reklamy „NAPRZODUS, 
zechcą pospieszyć alę ze zleceniami do tegoż NUMERU ŚWIĄTECZNEGO. 


Administracja „Naprzodu“ 
Kraków, Dunajewskiego 5. 


RNA 


która pozwolila Mu z chwilą wyzwołenta Polski 

w dziełacii „Wiatr ad morza”, „Snobizm i postęp” 

R, się o najgłębszych zadaniach nowej 
olski. 

Kochamy Żeromskiego, gdyż w „Przedwiośniu“ 
bez-obludy wskazał na niebezpieczeńsuwa, grożą- 
ce narodowi, dla ślepych tylko niedostrzegalne. 

Kochamy Go, ba w „Przepióreczce" untysłowym 
przewodnikom narodu wskazał, iak daleko ma 
pójść ich bezintercsowność i oraca społeczna. 

Publiczną tą odezwą wysokie władze szkolne 
zapytuiemy, jakie jest ich stanowisko wobec sa- 
morzutnych objawów czci dla Żeromskiego ze stro- 
my młodzieży szkolnej". 


Koło Polonistów Uniwersytetu Poznańskiego. 


Taw. Kłuszyńska w Senacie 


Na miejsce zmarlego senatora tow. Fr. Ks. 
Pranssą, wybranego z wojewódzźwa warszawe 
skiego, wejdzie do Senatu tow. Dorota Kłuszyń- 
ska, znana dzialaczka socjalistyczna dawniej na 
Śląsku Cieszyńskun, ostatnio zaś w Łodzi. 


Prześląd | społeczny 


ZASIŁKI DŁA PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 


Min pracy przekazała funduszowi bezrobocia 
187.500 zł. w celu okazania pomoży dorażnej pra- 
cownikom umysłowym pozbawionym pracy w po- 
staci jednorazowej zapomogi. Sums tę podzielono 
w sposób następujący: Warszawa 50.000 zł, Łódź 
35.000 zł, Poznań, Lwów i Sosnowiec po 15.000 zł, 
Częstochowa 6.000 zł, Drohobycz i Wilno po 5.000 
zł, Piotrków i Kamieńsk pa 3.500 zł, Bydgoszcz 
4.000 zł, Kalisz i Kraków po 3000 zł, Włocławek, 
Kielce, Radom, Lublin, Stanisławów, Oświęcim, 
Przemyśl, Krosno | Równo po 2500 zl, Bialystok 
i Toruń po 2.000 zł oraz Ostrowiec I5v0 zs. Odpo- 
wiedne wypłaty mają być dokonane we wszyst 
kich powyższych miastach przed Bożem Narodze- 
niem. 

REJESTRACJA REZROBOTNYCH PRACOWN. 
UMYSŁOWYCH 
rozpoczęła się w państwowym urzędzła pośredio- 
twa pracy w Krakowie, u. Podzamcze 40 dnia 15 
bm i trwać będzie do soboty 19 hm. włącznie, — 
Wypłata zasiłków nastąpi w przyszłym tygodniu 
przed świętami. Bezrobotni muszą przedłożyć za- 
św:adczenia zwolnienia z pracy z nodaniem czasu 
pracy, charakteru służbowego, przyczyny zwoł- 
nienia oraz wysokości płacy, a nadto zaśwladcze- 
nie właśościela realności z podaniem czasu zaile- 
szkania | stanu rodzinnego (unią żony, Imiona 1 
wiek dzieci), potwierdzone przez odnośny komł- 
sarjat policji państwowej. Bezrobotni muszą się 
zgłosić osob.ście w państwowym urzędzie pośred- 
n.ctwa pracy w Krakowie, ul. Podzamcze 30. — 
Zgłoszenia listowne przyjmuje sią tylko z pro- 


wiscjL 
STATYSTYKA PRACY 

Nakładem głównego urzędu statystycznego wy- 
szedł z druku zeszyt 11 „Statystyki Pracy" o tre 
ści następującej: Stan gospodarczy Polski. Rynek 
pracy (między innemi: Zatrudnienie w górnictwie, 
hutnictwie i przemyśle. Zakłady czynne 1 nieczyre 
ne w poszczególnych okresach. Robotnicy według 
przepracowanych dni pracy w tygodniu). Bezro- 
bocie i państwowe pośrednictwo pracy. (Bezroho- 
cie w październiku 1925 r.. Bezrobocie — Prze- 
glad Międzynarodowy). Ruch emigracyjny. Place 
i zarobki w przemysłach. Pozatem treść zeszytu 
ilustrują wykresy graficzne. 


ANGIELSKIE ZWIĄZKI ZAWODOWE A MIĘ- 
DZYNARODÓWKA AMSTERDAMSKA 

Na środę zostalo zwołane da Londynu nadzwy- 
czajne posiedzenie Rady generalnej angielskich 
związków zawodowych. Na pos'edzeniu ma być 
rozważana sytuacja powstała przez uchwałę am- 
sterdamskiej międzynarodówki zawodowej. która 
postanowiła odrzucić moskiewski projekt kongresu 
połączeniowego związków zawodowych. „Times“ 
pisze, że wśród członków Rady generalnej anziel- 
skich związków zawodowych panuje wielkie zdu- 
mienie z powadu umieszczenia podpisów angiel- 
skich pod manifestem rosyjskc-angielskiego komi- 
tetu, który przed tygodniem obradował w Berli- 
nie. Szczególnie krytykowane jest twierdzenia ma- 
nifestu berlińskiego, że uchwały Rady międzyna- 
rodówki amsterdamskiej oznaczają partyjość przy 
wódców międzynarodowego ruchu zawodowego, 
Takie oświadczenie jednej organizacji zawodowej 
przeciw drug ej jest dla niej niemałą obrazą i przy= 
wódcy związków zawodowych na kontynencie we- 
zma je Anglikom za złg 
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Czy możliwe są oszczędności 
w budżecie oświatowym? 


Od chwil cdrcdzenia państwowośc. 
szkolnictwo nasze otoczone jest specjałną opieką 
społeczeństwa Í rządu. Dokunuje się od ośmiu lat 
gorączkowa i nieustanna praca nad budową szko- 
ły, która mu wychować zastępy obywateli uczci- 
wych i zdoluych do pracy produktywnej, do u- 
gruntowania dobrobytu i kultury duchowej naro- 
du. Podnietą w tej pracy była między innemi smu- 
tna świadomość istnienia ar.aji analiabetów w pań- 


stwie, a fakt ten budził w każdym światłym oby- | 


watelu uczcie wstydu i troskę o przyszłość spo- 
leczeństwa. — W nowej epoce dziejowej ustaną 
krwawe wojny fizyczne, a rozpacznie się okres 
walk pokojowych na polu ekonomicznem i współ- 
zawodnictwo narodów na polu ducha — na polu 
wytwórczości gospodarczej i kulturałnej. W tych 
zapasach, które się już obecnie rozpoczynają. 0- 
staną się niezawodnie tylko społeczeństwa oświe- 
cone, uzbrojone w siły duchowe i przygotowane 
do pracy twórczej. Społeczeństwo takie wycho- 
wać musi nowoczesna szkoła. 

Organizowanie szkolnictwa i ciągły jego roz- 
wój wymaga bardzo dużych kapitałów, które się 
jednakże wysoko procentuią. ponieważ przyspa- 
rzają społeczeństwu dobro najcenniejsze, t. j. ucz- 
ciwych. oświeconych i produktywnych obywateli. 
Bez istnienia takich obywateli dzieło prawdziwej 
i trwałej sanacji, a nawet sam byt państwa demo- 
kratycznego opiera się kruchych podstawach. To 
też rozumna palityka narodowa nie szczędzi wy- 
siłków celem utrzymania szkolnictwa na jaknaj- 
wyższym poziomie. W zrozumieniu tej sprawy 
widzimy, że nasz budżet oświaty podnosi się z nie- 
zmacznemi wahaniami z roku na rak i w Preliml- 
narzu budżelowem na rok 1926 (Przedłożenie Rzą- 
dowe) wydatki Ministerstwa W. R. i O. P. wyno- 
szą 315,500.000 złotych. Obecna jednak ciężka sy- 
tuacja gospodarcza, w jakiej się państwo nasze 
znajduje, wymaga poważnych oszczędności w ró- 
żnych działach budżetu. Czy to jest możliwe w 
dziale oświaty i szkolnictwa? 


OSZCZĘDNOŚCI W SZKOLNICTWIE 
POWSZECHNEM 


Wobec istnienia wielkiej jeszcze liczby dzieci 
w wieku szkolnym. które się nie uczą z powodu 
braku szkoły powszechnej w gminie, trudno mó- 
wić o oszczędnościach w tej dziedzinie. Dla prze- 
szło 3 i pół miljona dzlecl w Polsce potrzeba co- 
najmniej 70.000 nauczycieli, licząc na 1 nauczyciela 
maximum 50 uczniów. Redukcia nauczycieli szkół 
powszeclinych, czy też zwijanie szkół, względnie 
oddziałów zatamowałoby rozwój naszej kultury i 
zniweczyłoby dotydhczasowy wysiłck. Możliwe 
Jest tu tylko jak najdalej idące ograniczenie urlo- 
pów nauczycieli i zastępstw, na co „Preliminacz* 
przewiduje przeszło 3 miljany złotych. 

Natomiast dałyby się przeprowadzić pewfie, ma- 
że nawet dość wydatne oszczędności w wydat- 
kach na inspektoraty szkolne. Wedlug „Prelimi- 
narza” jest w Polsce 264 inspektorów i 151 ich 
zastępców, razem 418. W stosunku do liczby po- 
wiatów (275) taka ilość inspektorów jest nadmier- 
na i niepotrzebnie obciąża budżet państwa. W$- 
starczy jeden inspektor na powiat i jedynie w mia- 
stach. liczących ponad 200.000 mieszkańców mógł- 
by być drugi. W związku z redukcją inspektorów 
konieczne jest uproszczenie administracji szkol- 
nej i ograniczenie czynności biurowych do spręw 
naprawdę istotnych. Czy przez to poniesie szkodę 
sprawa wychowania i szkolnictwa? Sądzę, że nie. 

W szkołach więcej klasowych istnieją kierow- 
nicy, których zadaniem jest też hospitowanie nau- 
Czycieli. Jeśli nauczyciel pracuje sumiennie i po- 
stada doslateczne kwalifikacje. wystarczy hospi- 
łacja inspektora raz na dwa czy trzy lata. Zbyt 
częste hospitowanie jest w tym wypadku właści- 
wie bezcelowe i tylko przeszkadza nauczycielowi 
w pracy. Znam inspektorów, kłórzy marnują na 
hospitowanie zbyt wiele czasu, siedząc za każdym 
Tazem po 5 godzin i dlużei w jednej Kasie i py- 
tając każde dzieckp po kalei ze wszystkich przed- 
miotów! Jest ta dowodem dużej gorliwości. ale 
zarazem ij dużej niezaradności i braku zmysłu 0- 
rientacyjnego, ponieważ dobry pedagog szybko — 
w ciągu I godziny — doskonale potrafi ocenić za- 
równo zdolności wychowawcze i metodyczne na- 
uczyciela. Jak j wydajność jego pracy. W razie 
stwierdzenia niesumienneści i nieudolności nauczy- 
cieli wskazana jest kontrola Ściślejsza, ale taka 
osoha powinna być wogóle usunięta ze szkoły. — 
Odpowiednie zmniejszenie liczby inspektorów i 
ich zastępców (do 300 maximum) nie spowodo- 
wałohy zatamowania rozwoju szkolnictwa pow- 
szechnego w tym stopniu, co ewentualna redukcja 


polskiej | nauczycieli a umożliwiłoby duże oszczędności. — 


Pzeliminarz przewiduję na inspektoraty blisko 
5.600.000 złotych, w tem uposażenie inspektorów 
wynosi 3.576.166 złotych. Zredukowani inspektoro- 
wie, ewentualnie zastępcy, Którzy przeważnie ma- 
ja wyksztacenie seninaryine, wróciliby do pracy 
w szkole powszechnej, czy to w charaxterze kie- 
rowników, czy też nauczycieli. 


OSZCZĘDNOŚCI W DZIALE KSZTAŁCENI 
NAUCZYCIELI 


Wydatki na kształcenie nauczycieli szkół pow- 
szechnych wynoszą według preliminarza 14,693.639 
zlotych. Kwota ta przeznaczoną jest na utrzyma- 
nie t. zw. preparand. seminariów i kursów nauczy- 
<ielskich. Preparandy nauczycielskie w liczbie 42, 
istniejące tylko w niektórych województwach, są 
to zakłady na poziomie szkoły powszechnej. Przy- 
gotowują one młodzież do seminarjów naucz. — 
Wobec istnienia 7-klasowych szkół powszechnych. 
które dają prawo wstąpienia do seminarjnm pre- 
parandy stosunkowo zbyt kosztowne są w obec- 
nych warunkacli niepotrzebne. 

Państwowych seminariów nauczycielskich ma- 
my 110, oprócz tego istnieją seminarja samorzą- 
dowe i prywatne. Seminacjom prywatnym udziela 
rząd subwencji w formie opłat za dzieci funkcjo- 
nariuszów państwowych. Ze względu na to, że 
zbliżamy się do stanu nasycenia w zawodzie na- 
uczycielskim. konieczne jest regulowanie produkci 
nowych sit nauczycielskich — Rozumna polityka 
szkolna musi zwrócić uwagę na to, by nie powię- 
Kkszać armji bezrobotnych, zwłaszcza, że ukończo- 
ny seminarzysta w razie braku posady nauczyciel- 
skiej nie jest przygotowany da żadnej innej pracy 
1 stałby się balastem społeczeństwa I człowiekiem 
nieszczęśliwym. 

Według „Rocznika Statystyki Polski“ było w r- 
1923124 ogółem 180 seminariów (118 państw., 3 sa- 
morząd. i 59 prywatnych), w których kształcito 
się okrągło 29.000 młodzieży. czyli na 1 semina- 
rium przypada przeciętnie 160 uczniów (uczenie) 
na wszystkich kursach. W niektórych seminariach 
państwowych jest na ostatnim kursie 12 do 14 
uczniów (czasami i mniej) i tyfu też w najlepszym 
razie takie seminarium produkuje rocznie nauczy- 
cieli. Utrzymanie jednego seminarium kosztuje 0- 
koło 120.000 złotych rocznie. Czy nie byloby wska 
zane przeprowadzić w tym dziale komasację i po- 
zostawić tylko seminarja silne, produkujące conai- 
mniej 60 do 80 nauczycieli rocznie. Tenisamem ob- 
niżyłaby się znacznie liczba seminarjów, coby w 
rezultacie dało poważne oszczędności. 

Personel nauczycielski musiałby znaleźć zaję- 
cie częściowo w szkołach średnich i zawodowych, 
częściowa w szkołach powszechnych, w szczegól- 
ności osoby, mające tylko studja sem.ruryjne, a 
takicl: jest w seminarjach pckaźna ilość. Zresztą 
praca we wszystkich rodzajach szkół jest jedua- 
kowo zaszczytna i równowartościowa W tym 
dziale dałyby się jeszcze przeprowadzić pewne 
oszczędności przez znies.enie osobnych kierowni- 
ków szkół ćwiczeń przy seminarjąch, tem bar- 
dziej, że pierwej nie bylo takicgo urzędu i funk- 
cje kierownicze pełnił dyrektor seminarium. Rów- 
nież istnienie osobnych urzędów sekretarzy w nie- 
których seniinarjach i gimnazjach jest w dzisiej- 
szych warimkach gospodgrczych zbytkiem i dyre- 
ktor przy pomocy grona może sam te czynności 
załatwiać, Oczywista i tych ludzi trzeba zatrud- 
nić, ale w tym dziale administracji, gdzie praca 
ich będzie konieczna i bardziej wydajna. Możnaby 
też podwyższyć liczbę godzin dyrektorom semina- 
riów do 10 tygodniowo (obecnie 6) ì umożliwić im 
temsamem utrzymanie  ściślejszego kontaktu z 
inłodzieżą | nauczaniem, co będzie bardzo korzy- 
sine. Wobec coraz liczniejszega zastępu nauczy- 
cieli kwalifikowanych (wielu w tym roku nie do- 
stało już posad) zbędne są t. zw. metodyczne kur- 
sy wakacyjne dla nauczycieli niekwaliiicowanych, 
sześciotygodniowe(!). Preliminarz przewiduje ta- 
kich kursów 220 na rok 1926. -~ 

Z tego przedstawienia widzimy, że obecny sy- 
stem kształcenia nauczycieli jest bardzo koszto- 
wny i zastanowić się należy nad możliwością do- 
konania gruautownych reform w tej dziedzinie. -— 
Najbardz'ej oszczędny system kształcema nauczy- 
cieli, a co ważniejsza pod względem jakościowym 
o wiele lepszy od dotychczasowego — to zorgani- 
zowarie dwuletnich Szkół Pedazoz'cznych dla 
młodzieży, mającej ukończoną szkodę średnią ogól- 
nokształcącą. Do 18 czy 19 roku życia młodzież 
kształcić się powinna wspólnie w gimnazjach pod 
wspólnem kierownictwem dyrektora i nauczycieli, 
a następnie uczniowie odpowiednio uzdolnieni i 


mający powołanie wstępuią na dwa lata do Szka- 
ty Pedagogicznej. 

Ubytek naturalny nauczycieli (z powodu przej- 
ścia na emeryturę, zgonu, choroby itd.) wynasi 
około 4 procent, czyli w obecnycli warunkach około 
2500 osób rocznie. Tylu nauczycieli wykształci ro- 
cznie 25 do 30 dobrze zorganzowanych Szkół Pe- 
dagogicznych, które zakładać należy w centrach 
życia kulturalnego. Licząc ok.130.000 zł rocznych 
wydatków na jedną taką szkolę, ogólna suma wy- 
nosiłaby maximum 5,000.000 zl rocznie, czyli pra- 
wie pięć razy mniej, aniżcii kosztuje ksztalcen.e 
seminaryjne, oczywista niżej stojące w stosunku do 
wykształcenia. jakieby otrzymała młodzież po ma- 
turze gimnazjalnej w Szkole Padagagicznej, 

W Warszawie, Krakowie į Lwowie istnicją po- 
dobne Szkoły Pedagogiczne (niedość trafnie na- 
zwane Państw. Kursami Nancz.), na razie jako 
słudiuni dwuletnie dla młodzieży po 6 kl. zima. i 
studjum roczne dła maturzystów gimi, W samym 
Krakowie ukończyło w roku 1924:25 szkołę tę 136 
kandydatów (tek) į otrzymali Świadectwa egzaminu 
nauczycielskiego, a roczny wydatek na utrzyma- 
nie zakładu wynosi niespelna 60.000 zł. 

W razie zorganizowania 2-let. Szkół Pedagogi- 
cznych zbyteczneby też były Państw. Wyższe 
Kursy Naucz. (dawniejsze wydziałowe), ponieważ 
młodzież z maturą gimnazjalną po dwułetnicli teg- 
retycznych i praktycznych studjach w Szkole Pe- 
dagoglcznej byłaby znakomicie przygolowawą do 
pracy w 7-kl. szkołach powszechnych. Dalsze 
kształcenie tych nauczycieli polepaloby wylącznie 
na samokształceniu. 

Z chwilą przeprowadzenia reformy sludjów na- 
uczycielskich w tym duchu uastąpiłaby także silą 
faktu poważna redukch wizy:atorów seminarjal- 
nych i ogromne zmniejszenie wydatków adinini- 
stracyjnych. 


ZMNIEJSZYĆ LICZBĘ „JENERAŁÓW* 


Coraz silniej odzywają się dziś głosy w spole 
czeństwie i w prasie, aby redukcję stanowisk roz: 
począć od góry. W każdej dziedzinie administra- 
cji a taksamo i w szkolnictwie wytworzyliśmy 
może za dużo, jak na początek, dygnitarzy, a za 
mało stosunkowo pracow ków przy samy war- 
Ssztacie. Wykazaliśmy, że ew. redukcja nauczycie- 
li spowodowałaby zatamowanie rozwojt naszej 
edukacji i kultury, byłaby odsunięciem tej chwi- 
li, kiedy wreszcie nastąpi wyzwolerie z klęski 
analfabetyzmu. Nauczycieli w szkołach powszech= 
nych, zawodowych, średnich i wyższych potrzeba 
Polsce jak najwięcej. Pomimo ciężkich waruakć w 
finansowych musimy budować szkoły, musimy się 
starać o przygotowanie jak uajtęższych nauczy- 
cieli, bo w przeciwnym razie trwała sanacja na- 
szych stosunków ekonomicznych będzie nicinoźli- 
wa Natomiast ograniczyć nalcży do mirńmum li- 
czbę t zw. stanowisk wyższych. Mniej „jenera= 
łów”, a jak najwięcej pracowników sumiennych i 
dobrze wyszkolonych. 

Podobnie jak u ludzi wszystkich innych zawo- 
dów, tak i u nauczyciela musi być silne poczucie 
adpowiedzialności i obowiązkowości. U nauczy- 
ciela zwłaszcza jest to koniecznością, panieważ 
praca jego zbliżona jest do pracy artysty i nau- 
kawca, dla którego najwyższym autorytetem jest 
własne sumienie. Konieczna jest samokontrola. — 
Nauczyciel, który pracuje głównie z obawy przed 
„batem”- kontrolą, nie zasiuguje na miano Tau- 
czyciela-wychowawcy. 

Pod grozą prawdziwego bata pracuje człowiek 
w okresie niewolnictwa, w epoce feudalizmu i pań- 
szczyzny, uważając pracę za istny dopust Boży. 
W miarę rozwoju cywilizacji „bat“ przyjmuje róż- 
ną postać | nazwę, jednakże w społeczeństwach 
o wysokiej kulturze staje się stopniowa instruinen- 
tem zbytecznym. Różnicę między człowiekiem 
wolnym a niewolnikiem stanowi jego ustosunkowa- 
nie się do pracy. Człowiek wolny kocha ebraną 
pracę i widzi w niej istotmy sens życia. W obecnej 
epoce dziejowej, której zasadniczą cechą będzie 
praca wolna i wytwórczość, potrzeba nauczycieli, 
dla których istotnym motywem spełniania obowią- 
zków będzie umiłowanie pracy wychowawczej. — 
Wówczas potrzeba kontroli zewnętrznej, budzącej 
zazwyczaj niskie uczucia obawy i strachu. będzie 
minimalna. Pracę nauczyciela oceniać będzie spo- 
łeczeństwo, rodzice, a także i jego uczaiawie, 

W każdej dziedzinie gospodarki spolecznej dą- 
Żyć należy do organizacji pracy, palegaiącej na 
doskonalem przygotowaniu do zawodu, na wpo- 
ieniu silnego poczucia odpowiedzialności į okowią- 
zku, na budzeniu potrzeby samokontroli 1 wzajem- 
nej kontroli towarzyszy pracy w danym zawodzi 
Taka organizacja pracy ł życia społecznego ogra- 
niczy do minimun ilość organów nadzarczych. — 
Będzie to gospodarka wartościowa i bardzo pro- 
duktywna, a zarazem bardzo oszczędna. 

Dr. Henryk Rowid. 
—000— 
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Zalniartznaa 
przez władze 


nanki jazdy, szkolne samochody róźnych lypów. Spr 
państwowych, oflesrów rezerwy, policji i Inwalidów 
kursów niezależnie od godzin wykładowych. — Zaj 


Krakowskie Kursa Kierowców Samochodowych 


Kraków ul. Wiślna L. 12. 


jannych. — PP. Słuchaczam 


Przed wyrokiem na Steigera 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Lwów, 16 gruda. 

Wczoraj prokurator zakończył przeznówienie, 
Żądając zasądzenia Steigera głównie na podstawie 
zeznań Pasternakównej i Loedlowej. 

Na dzisiejszej rozprawie zabrał głos Stelger, 
mówiąc: Czekałem przez długis miesiące tej chwi- 
li, w której ma się rozstrzygnąć, czy będę mógł 
wrócić do moich obowiązków obywatelskich, czy 
też obarczony cudzą winą ponieść karę za czyn, 
którego nie popełnłem I który potępiam. Potępiam 
bowiem mord i rozlew krwi, hez względu na po- 
budki. Przeżywam tragedję strasznej pomyłki. Je- 
żeli mimo to staję silny na duchu przed wami, sę- 
dziowie przysięgli, to przyczyną jest wiara, że Bóg 
nie opuści mnie w tej ciężkiej chwili i że sąd oby- 
watelski nie może zasądzić niawinnago cziCwieka, 
Steger zakończył uroczystemi zapewnieniem: „Je- 
stem niewinny”. 

W imieniu ławy obrońców zabrał glos dr. Lue- 
wenstein, W przemówieniu swem szczególe ostro 
potraktował Łukomskiego i Kaidana, mówiąc © 
nich imiędzy innymi: Szereg świadków w różny 


sposób stwierdził, że Pasternąakówna od pierwszej 
chwili nie była bezwzględnie oswną, iż czynu dc- 
konal Steiger. Wśród tych świadków mamy insp. 
Sawickiego. Kim jest ten czlowick, roz.niłowany 
w swojej pracy? Urzędnik, jakiego Polska po- 


wstydzić się nie potrzebuje. Naprzeciw niego po, 


stronie Pastermakównej stoi insp. Łukom-ki. Czy 
mam lego postać małować? Musiałbym zapoży- 
czyć sobie płóra Szekspi: i malować go w Gro- 
czeniu Cezara Borgii. Czyż w cęce tego człowieka 
można złożyć życie irugiego? Obok niego stol ko- 
misarz Kajdan. O n'm mogę powiedzieć: ist Łu- 
komski staje | kuknie, tak brzęczą kałdany. Ula 
mmie jest jasne dlaczego Kajdan tak a nic inaczej 
zeznawał. Z całą Świadomością oświadcza", że 
nie wierzę zeznaniom Łukomsk'ego i Kajdana. 


Po mowie dra Loewensteina ma replikować pro- 
kurator, któremu odpowie alba d:. Grek albo pas. 
Śmiarowski, poczem nastąpi resume przewadniczą- 
cego l narada przycięgłych. Wyrcku spodz'ewają 
się we czwartek w godzinach południawych. 


Viadomości | pelliyczne 


DYMISJA LOUCHEURA 


Lowcheur, wyciągając konsekwencje z dwu- 
krotnego głosowania w komisji finansowej Izby 
deputowanych, wystosował do prezesa rady mi- 
nisirów Brianda zgłoszenie dymisji. Na skutek te- 
go pisma Briand zawezwał senatora Dounera. Jak 
podaje „Petit Parisien“, senator Doumer zgodzi 
Się w zasadzie przyjąć tekę finansów. Ostatecznej 
jednakże odpowiedzi swojej udzieli on po posie- 
dzeniu Rady zablnetowej. 


CZICZERIN O STOSUNKACH POLITYCZNYCH 


Cziczerin oświadczył dziennikarzom angielskim, 
że wszystkie wiadomości o jego spotkaniu z 
Chamberlainem w Wenecji oraz o ponownej po" 
dróży do Londynu nie odpowiadają rzeczywisto- 
ści. Dalej Cziczerin oświadczył dziennikarzom, że 
jest zadowolny z wyniku rokowań, które prowa- 
dził z kierownikami polityki francuskiej i z wy- 
bitnymi przywódcami wszystkich gałęzi przemy- 
słu. Jest jednakowoż przedwczesnem już teraz 
mówić o pewnych szczegółach. Wszystkie pogło* 
ski o rzekomych postanowieniach obu rządów nie 
odpowiadają rzeczywistośc. Rosja sowgecka za- 
trzyma swe odmowne stanowisko wobec Ligi na- 
rodów. Na zapytanie dziennikarzy co do regulacji 
dłuzów wyraził się Cziczerin z wielką rezerwą 1 
oświadczył kilkakrotnie, że jeżeli Rosia otrzyma 
kredyty. to w takrm razie będzie mogła łatwiej 
przeprowadzić regulację swoich długów. W spra- 
wie polityki rosylskiej wobec państw bałtyckich 
oświadczył Cziczerin, że Rosja sowiecka uniknie 
wszystkiego co mogłoby sprowadzić federację 
państw bałtyckich. W sprawie konferencji rezbro- 
deniowej powiedział Cziczerin, że Rosja pod pe- 
wnemi warunkami Jest gotowa wziąć udział w 
konferencji przygotowawczej, jednakże obecnie 
nie może się co do tego wypowiedzieć, ponieważ 
nie otrzymała zaproszenia. Ca do sytuacji w Chi: 
nach wyrazil się Cziczerin, że Rosja życzy soble 
niezależnych Chin, 


NIEMA TAJNEGO UKŁADU MIĘDZY ANGLJA 
A NIEMCAMI 
Belgijskie ministerstwo spraw zagranicznych 
dementuje stanowczo wiadomość, jakoby w Łon- 
dynie lub w Locarna zawarte zostały jakieś tajne 
uklady między ministrami Ssoluszniczymi a nie” 
mieckimi. 


PREMJER BAWARSKI ZA MONARCHJĄ 


Prezydent ministrów Heki wygłosi?! w pana- 
mencie irzygodzinną mowę, w której oświadczył 
się za rewizją konstytucji wejmarskiej. Polemizu- 


jąc z socjalnymi demokratami, oświadczył Held, 
że związek wiernych Bawarów ma na celu pra- 
pagandę idel monarchistycznej w drodze legalnej 
1 komstytucyjnej. Ja sam, powiedział Held, jestem 
dumny z tego, że jestem lezitynistą | szanuję 
ustawy, jak długo one są prawomocne. 


KONFERENCJA MAŁE] ENTENTY 


Jak donoszą z Belgradu, w „rcgrainie konferen- 
eli małej ententy mającej się adbyż w Raguzk pn- 
między 15 a 20 stycznia roku następnego jest de- 
bata nad ruchem monarchistycziuyni na Węgrzech 
ER, stosunek Rosji sowieckiej de państw bałkań- 
skich. 


AMERYKA PRZYSTAPI DO TRYBUNAŁU 
MIĘDZYNARODOWEGO 


Londyński dziennik „Times* donosi z Wa- 
Szyngionu: W tym tygodniu rozpocznie się w 
senacie dyskusja w kwestii przystąpienia Ameryki 
do międzynarodowcgo trybunału rozjemczego w 
Hadze. Republikanie zamierzają zaproponować no- 
we zastrzeżenia oprócz tych, kióre juž prezydent 
Coolidge przedłożył w swojem orędziu. Z jurys- 
dykcji trybunału rozjernczego mają być wyłączo- 
ne wszystkie kwestje, dotyczące doktryny Mon- 
roczo. 


AMERYKA NIE MIESZA SIĘ DO SPRAW 
EUROPY 

Sekretarz stanu Stanów Ziednoczonych Amer. 
Pół. Kellog, wygłosił w komiali dla praw zagra- 
nicznych przemówienie, w którem powiedział: — 
Charakterystycznym momentem naszej polityki 
jest stanowcza wola nlemleszania się w czysta 
europejskie sprawy polltyczne. Ca do kwesti dlu- 
gów zagrankznych Kelog oświadczył, że żadzn 
rząd amerykański nie może myśleć o bezwarun- 
kowem darowaniu miliardów dolarów. Amerykań- 
ska komisja dla długów stara się uregulować te 
długi w duchu sprawiedliwości 1 słuszności. Ży- 
czeniem je] było nie nakładać na żadne państwo 
większych ciężarów, niż takich, jakłe te państwa 
mogą ponieść. 


POWSTANIE W SYRYI 
Ajencja Reutera donosi przez Londyn z Da- 
maszku: Plemię Maulisów poddała się władzom 
francuskih. Francuzi domagalą się zapłaty kary 
płeniężnej w wysokości 600 tys. fr., oddania 1500 
karabinów i zwrotu skradzionych przedinkotów. 


CHLORODONT 


KURSA ZAWODOWE i DLA AMATORÓW 


Wyklady systemem nowoczesnym prowadzą fachawi Inżynierowie kanatruktorzy. Spacjalna sala modeli i warsztaty przy szkoła. Do 
Ina ulgi dla członków organizacj! zawodowych i społecznych oraz urzędników 


przysługuje prawo specjalizowania się w warsztatach, 


IV. Informacje I programy udziela Sekretarjat kursów od 9—1 I ad 3-8 wieczór 


KRONIKA 


Kraków, 17 grudnia. 
Przestępczość 
wzrasta w zas.raszający sposób 


j 

W ciągu listopada br. zanotowano na terenie 
województwa krakowskiego wypadków buntu i 
oporu władzy 8, dezercji 22, przemytnictwa 4, 
fałszerstwa pieniędzy i dokumentów B, rabunku 15, 
morderstwa i dzieciobójstwa 5, przestępstw prze- 
ciw moralności 60, kradzieży kolejowych 4ł, kras 
dzieży mieszkaniowych i kieszonkowych 1200, 
sprzeniewierzenia 42, paserstwa 28, lichwy 117, 
hazardu karcianego 4. przekroczeń przepisów 
handłowo-administracyjnych 1330, opilstwa 1121, 
przekupstwa 3, bigamii 2, oraz innych przestępstw 
około 8000, 

—000— 
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ULGOY— TELEGRAMY. Dyrekcja poczt i te- 
legrałów w Krakowie zawiadamia, że na okres 
przedświąteczny b. r. zaprowadzono ulgowe tele- 
gramy gratulacyjne „XL“ w obrocie ze Stanami 
Zjednoczonemi Ameryki Północnej. — Telegramy 
„XL" zawierające życzenia z okazji Świąt Boże- 
go Narodzenia przyjmowane będą we wszysikich 
urzędach pocztowych da dnia 2l-go grudnia, z ży- 
czeniami zaś noworocznemi do dnia 28-go grudnia 
włącznie, 

Opłata od gratulącyjnego XL“ telepramu wy- 
nosi 8 złotych. 

Bliższych wylaśnień udzieli interesowanym miej 
scowy urząd pocztowy i telegraficzny. 

PRZENIESIENIE URZĘDNIKÓW WOJEWÓDZ- 
KICH NA ETATY ODPOWIEDNICH MINI- 
STERSTW. Jak się dowiadujemy, w najbliższych 
dniach nastąpi przeniesienie wszystkich urzędri- 
ków wojewódzkich na etat min. spraw wewnętrz= 
nych. Tylka urzędnicy wydziałów fachowych, jak 
inżynierowie lekarze, weterynarze | agronomowlo 
pozostaną na etacie ministerstw resortowych. 

OSZCZEDZANIE WODY WODOCIĄGOWEJ. 
Zarząd Wodociągu miejskiego komun kuje. że zwra 
ca się do wszystkich mieszkańców miasta o bez- 
zwłoczne usunięcie wszelkich usterek w Instala- 
cii wodoc agowej, gdyż te powodują nadwyżki wo- 
dy. Jeden zepsuty kurek powoduje w ciągu okre- 
su obliczeniowego (i. 3 miesięcy przeciętnie 140 
m’ nadwyżki wody, którą licząc po cenle taryło- 
wej 40 groszy za m* przedstawia wartość 56 zł, 
podczas gdy dwukrotna naprawa uszczelnieniz w 
tym czasie kosztuje 4 do 4 zł. Zarząd wodociągu 
przeprowadza obecnie badanie instalacy: wodoacią- 
gowycii pa mieszkaniach i opornych w usum:ęciu 
usterek odstępuje magistratowi do nociągnięcia da 
odpowiedzialności za marnowań.e wody. Otwiera- 
nie kurków w miejscach ustępowycn dla stalego 
przepływu jest niedozwolone. Spłukiwanie misek 
klozetowyci może się odbywać tylko za pośrednie- 
twem zborników. Właściciel realności względnie 
administratorzy przy żądaniu od lokatora należy- 
tości za nadmiar wody obowiązar są otrzymane 
wezwanie platnicze za nadmiar wody wraz z roz- 
działem należytości wedlug umleszczonego na 
drugie] stronie pouczenia lokatorowi nkazać, aby 
ten mógl sprawdzić czy żądanie danel kwoty Jest 
nzasadnione, a rozdział właściwy, Zarząd wudo- 
ciągu wymierza należytości za marnowanie wady 
kwartaln.e, półroczne względnie zależnie od wiel- 
kości marmowania wody, lecz nigdy inieslęcznie. 

UROCZYSTY WIECZOREK KU CZCI A. MIC- 
KIEWICZA, odbędzie się dnia 19 bm. ti. w sahotę 
staraniem uczniów gimnazjum św. Anny, w sali 
gimnastycznej tegoż zakładu w Krakowie. Na pro- 
gram złożą się Śpewy chóralne, orkiest-a, dekla- 
macje, oraz uczniowie odegrają scens więzienną 
z „Dziadów“, reżyserii utalentowanego artysty 
dramatycznego p. St. Skalskizgo. Początek przed- 
stawienia o godz. 6 wieczór. 

DWA WIECZORY JÓZEFA WITTLINA, zna- 
nega poety f tłumacza Odyssei, odbędą się w Ko- 
legium wykładów naukowych w sobotę 19 bm. 
(wieczór autorski) i w poniedziałek 21 bm. (Assyż 
| i św. Franciszek). Początek o godz. 7 wieczór. 
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UNIWERSYTET LUDOWY IM. A. MICKIEWICZA 
W sohate 19 grudnia o godz. 6 wieczorem w 


Domu Roboiniczym w Krakowie (u. Dunajew- 
skiego 5) A 
poseł Zygmunt Piotrowski 


wyglosł 


ODCZYT 


Fustrowany obrazami świetlnemi 
na temat: 


Jak robotnicy w Szwecji 
doszii do władzy? 


Wstęp 20 gr. Dla bezrobotnych wstęp wolny. 
Stawcie się licznie! 
RENEJ CEBA REECE RZZEA 

LO -KITAY — DRUGI WIECZÓR EKSPERY- 
MENTACYJNY zaznajornił nielicznie zebraną pu- 
bliczność z szeregiem ciekawych doświadczeń z 
dziedziny, której prelegent kategorycznie odma- 
wia przynależności do t. zw. okultyzmu. Istotnie 
demonstracje jego cechuje ogromna swoboda i na- 
turalność, a zupełny brak pospolitego w tych wy- 
padkach szarlataństwa magicznego i hypnotycz- 
nego czy pseudołrypnotycznego demonizinn. Bar- 
dzo interesująco wypadły eksperymenty z dzie- 
dziny gry wyobraźni, w których wiarygodne o- 
soby z publiczności, pod wpływem prostego i na- 
turalnego opowiadania zmieniały swój wiek i śro- 
dorwisko np. bawiły się wesoło w kabarecie pary- 
skim, upijały się kilku kroplami wody lub w po- 
de czoła kaligrafowały znajomym rysikiem swe 
imię jako kilkoletnie dziecka. — Zjawiska te tem 
trudniej sklasyfikować wedlug popularnej termi- 
nologii psychologicznej, że nie ma w nich nawet 
cienia hypnozy, a bodaj widocznej przewagi suge- 
stywnej eksperymentatora, który nie patrzy na- 
wet na medjum w czasie narratywnega poddawa- 
nia tmaginacyjnej przemiany. Wytłumaczenie tych 
ziawisk nie leży ani w interesie ani zapewne w 
mocy prelegenta, zaczem usprawiedliwić należy 
powierzchowność ich objaśnień odwracających u- 
wage od meritum kwestji, a kładących nacisk ra 
'efllttowną stronę formatna. Stahro. 

PODATEK WYZNANIOWY. Wobec zatwier- 
dzenia przez województwo uchwały krakowskiej 
Rady wyznaniowej. ustanawiającej podatek wy- 
znaniowy na rok 1926, rozpoczęła swoje czynno- 
ści komisja wymiarowa. Przewodniczący komisji 
Dr. Rafał Landau wskazał na ciężkie położenie 
finansowe gminy, spowodowane znacznemi wy- 
datkami na utrzymanie urzędników gminnych, szpi 
tala, dwóch łaźni ludowych ! domu noclegowego, 
wskazał na bardzo znaczne subwencje. jakie przy 
znała zakładom filaniropiinym i naukowym, a 
wkońcu na konieczność dalszej rozbudowy szpi- 
tala, tudzież nowego cmentarza i rekonstrukoję 
rzeźni. Przewodniczący wyrazil nadzieję, że iud- 
ność żydowska, pomna zadań. jakie gmina ma do 
spelnienia, nie omieszka wymierzonego podatku 
zapłacić i umożliwić spelnienie tych zadań. 

'W KRAKOWSKIEM TOWARZYSTWIE TECH- 
NICZNEM przy ul. Straszewskiego 28 li p. adbe- 
dzie się w piątek 18 grudnia o godzinie 7 wieczór 
zebranie, na którem p. dr. Jan Zieleniewski wy- 
glosi odczyt na temat: „Tayłoryzm a naukowa 
organizacja pracy". Goście mile widziani. 

POSTERUNKOWY 458 BIJE MAŁOLETNIEGO 
BEZROROTNEGO. We wtorek wieczorem zglo- 
sił się do redakcji naszej bezrobotny pracownik 
handlowy Jakób Flawmenhaft, zamieszkały przy 
mi. Lubicz 3, bezpośrednio po okrutnym pobiciu go 
przez posterunkowego 488 w koinisarjacie I przy 
ul. Starowiślnej. Flaumenhaft zosta! zatrzymany na 
uL Fłorjańskiej przez konnego pollcjanta za sprze- 
daż szklannych zabawek w ilości 6 sztuk. Dopro- 
wadzony na komisarjat na ul. Starowiśinej, po spl- 
saniu protokółu, prosił o wydanie mu zatrzyma- 
nych przedmiotów obecnego w biurze przodaw- 
nika. W czasie rozmowy posterunkowy 488 ude- 
tzył go parokrotnie w twarz i skopal go po brzu- 
chu. Sekundował mu w tem cywilny funkcjonar- 
jusz, znajdujący się w tej chwili w kancelarji — 
Fiaumenhaft został do redakcji przyprowadzony 
przez przechodnia, gdyż byl tak zbity i przerażo- 
my, że idąc, zafaczał się formalnie. Twarz Flau- 
menhafta była sina | napschła. Domagamy się su- 
rowezo Śledztwa w teg sprawie i bezwzględnego 
pkarania winnych. 

KRADZIEŻE NA TARGU. Józei Danzinger han- 
dlarz. doniósł do policji, że skradziono mu na tut. 
tandecie z kieszeni kwotę 300 zł. zawiniętą w pa- 
pier. — Faksowi Drabikowi na placu Nowym 
skradziono z wozu hundę i 4 gęsi, ogólnej warto- 
ści 220 złotych. 


Zwalczanie lichwy żywnościowej 


Województwo krakowskie komunikuje: W o- 
statnim czasie stwierdzono w wielu wypadkach, 
że sprzedawcy artykułów spożywczych pobiera- 
ią wyższe ceny niż oznaczone w cennikach. Wła- 
dze występuła z calą everzią przeciw Ilchwie žy- 
wnościowej, jednak dła skuteczniejszej akcji zwale 


czania drożyzny artykułów spożywczych, woje- 
wództwo wzywa publiczność, by a wypadkach 
lichwy zawladamiała magistrat, względnie koml- 
sariaty policji, lub też posterunkowych. nełnią- 
cych służbę na ulicy. 
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Echa tragedii przy cmentarzu żydowskim 


ROZPRAWA O ODSZKODOWANIE 

Wczoraj odbyła się w Sądzie okręzowym cy- 
wilnym pierwsza rozprawa przeciwko dr. Janowi 
Baderowl o odszkodowanie za ból, wskutek strza. 
łów wymierzonych w głowę Ludwika Margullesa. 
Jak wiadomo, Margulies po dziś dzień przebywa 
na klinice chirurgicznej i wakczy ze śmiercią. 
Skarżącego zastępował adwokat dr. Nehkmer w 
imieniu adwokata dra Heskiego. Pozwany dr. Jan 
Bader nie stawił się osobiście, gdyż przebywa 
w aresztach sądy okręgowego karnego w Krako. 
wie. Zastępował go okiec jego adwokat dr. Bader 
w asystencji adwokata dra Oberlariera Pozwa- 
ny zażądał najdłuższego terminu do odpowiedzi 
na skargę tj. 4 tygodnie. Sędzia Kwieciński skrócił 
ten termin ze względu na nagłość sprawy do 2-ch 
tygodni. 

ŚLEDZTWO SADOWE 


W sprawie przeciw dr. Janowi Baderowi do- 
wiadujemy się, że od poniedziałku z polecenia sę- 


dziego Śledczego lekarze sądowi zajęci są wyda- 
niem orzeczenia co do stanu umysłowego dra 
Jana Badera, a w szczególności, czy dzialał on 
pod wpływem przemijającego pomieszania zmy« 
słów. Przesłuchanie świadków postępuje w szyb- 
kiem tempie ji jest, jak słychać, rzeczą możliwą, 
iż przed świętami Bożego Narodzenia akta śledz- 
twa razem z orzeczeniem lekarzy-znawców przed. 
łożone będą prokuraturze do wygotowania aktu 
oskarżenia. Jak się dowiadujemy, płaszcz ' stalo- 
wy kull, znajdujący się w głowie Marguliesa, od 
dzielił się od ołowiu. Podczas, gdy ołów utkwił 
z przodu w masie mózgowej, płaszcz metalowy 
wędruje ku dołow] I znajduje się, jak stwierdziło 
rentgenowanie, w tylnej części głowy w najbilż- 
szem sąsledziwie stosu pacierzowego. Stan Mar- 
gullesa jest tak zły, że odstąpiono od zamiaru 
konirontowania go z Janem Haderem. Do rentge- 
nowania musiano Marguliesa przenieść z kliniki 
chirurgicznej do szpitala św. Łazarza, gdzie znaj- 
duje się odpowiedni wielki aparat. 


Odciski butów na Śniegu zdradziły zbrodniarza 


Przed kilku dnlami napadł pewien osobnik z re- 
wolwerem w ręku w lesie Teczynek pow. Chrza- 
nów na powracającego furmanką Z jarmarku Kal- 
mana Schiechtera | zrabował mu 300 zł, poczem 
zbiegł do lasu. Pod zarzutem powyższego rabunku 
przytrzymany został Józef Pałka, lat 25 z Ten- 
czynka, karany 2-letniem więzieniem za kradzieże. 

Pałka rozpoznany zostal przy konfrontacji 


| przez samego Senlechtera, jakoteż jego żonę I 
córkę, oraz woźnicę Wischnizera. Polatane huty, 
kióre Palka posiadał na nogach zgadzały się zie 
pełnie ze śladami w Śniegu pozostawionem| na 
miejscu czynu. Przy rewizji znaleziono u Pałkt 
kurtkę i kapelusz, w które był ubrany podczas 
rabunku mie zdołano natomiast odszukać rewal- 
weru i zrabowanych pieniędzy. 
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ZAMACH SAMOBOJCZY. Leopolda Waszko 
zażyla w hotelu Polonja większą ość jakichś pro- 
szków w zamiarze samobójczym. Lekarz pogota- 
wia przewiózł desperatkę do szpitala. 

TAJEMNICZY TRUP KOBIETY NA Tl "ZE 
KOLEJOWYM. Wczoraj, w godzinach rannych, 
znaleziono przy torze kolejowym koło Blerzana- 
wa między budką kolejową Nr. 9 a 10 zwłokt wiej- 
slej kobiety lat około 60. której tożsamości osoby 
z powodu braku jakichkolwiek dokumentów na ra- 
zie nie stwierdzono. Zachodzi pezypuszczenie, że 
kobieta ta wypadła z pociągu 1 poniosła Śmierć, 
jakkolwiek biletu kolejowego przy niej znie zuale- 
zlona. 

AWANTURA Z PIEPRZEM. Berta Knanpholz, 
właścicielka sklepu przy ul. Dietłowskiej 7, danio- 
sła do policji, że dnia 15 bm. w porze południowej 
dostali się nieznani sprawcy Przy Pomocy doro- 
blonego do kłódki klucza i skradli około 10 kg. 
pieprzu 1 15 kg. fig, oraz inne drobne przedmioty, 
wartości około 300 złotych. 

ARESZTOWANIE SZAJKI ZŁODZIEJI. Aresz- 
towano Józefa Biliga lat 14. Majera Grilnwałda 
lat 15 I Tadeusza Wilkosza lat 30 i odstawiono Ich 
do aresztów sądowych. Bilig, będąc zatrudniony 
w sklepie Bąbaka | Ortnera przy ullcy- Dietlow- 
skiej l. 56 kradł systematycznie od kilku mlesięcy 
pilniki, obcęgi, żelazka do prasowania, gwintowni- 
ce podkowy i t. p. i sprzedawał je Griinwałdowi 
i Wilkoszowi którzy następnie pozbywali towar 
dalej na tandecie. 

WŁAMANIE. Wożciech Markocki, zam. przy ul. 
Karmelickiej Nr. 5, doniósł dó policji że wczoraj 
między godziną 18 a 21 wiamadi stę nieznani spraw 
cy do jego mieszkania i skradli gardezobę warto- 
ści 700 zł. 
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TEATRY I KONCERTY 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś o go- 
dzinie 6 szkolne przedstawienie „Pocałunku Kop- 
ciuszka”. Komedja ta na publicznem przedstawie- 
niu ukaże się dopiero w okresie świątecznym. Ju- 
tro ostatnie przed świętami powtórzenie morali- 
tetu staro-angielskiego „Ktobądź* w inscenizacji 
R. Osdyńskiego. W sobote wznowienie dawno 
niegranego popularnego wodewilu „Trójka hultaj- 
ska”, przygotowana przez p. Piekarskiego z nowe- 
mi dekoracjami pomysłu p. Krassowskiego, utrzy- 
manemi w stylu humarystycznego utworu. Głów- 
ne role odtworzą pp.: Bednarska i Relewicz-Ziem- 
bińska (udane Śpiewaczki operetkowe), Bracka 
(wdowa po Pocięglu), Śnladecka (żona stolarza), 
Osuchowska (fortuna), Koronkiewicz (Amoroza), 
Burnatowicz, Turski, Znicz (trójka hultajska), Ki- 


iowski (Qałganduch), Kułakowski (Hobelman), Do- 
| biesław (rzeźnik Topór) Kustowski (czeladnik pi- 
wowarski) i zresztą cały prawie personal. W nle- 
dziele popołudniu „Żywa maska” („Henryk IV*) 
z p. Brydzińskim, pierwszy raz występującymi na 
popoludniówce. 

FREKWENCJA W TEATRZE MIEJSKIM. We- 
dle obliczeń statystycznych, frekwencje publicz- 
ności w teatrze krakowskim od początku sezonu 
wzrasta i w porównaniu z teatrami innych miast 
przedstawia się nawet względnie korzystnie, I tak, 
gdy we wrześniu przecięcie liczby widzów na je- 
dnem przedstawieniu wynosiło 37.63% kompletu, 
w październiku posunęło slę w zwyż do 40.83%, 
w listopadzie zaś osiągnęło wysokość 48.51%, — 
czyli prawie połowę kompletu. W grudniu dzięki 
sukcesowym sztukom lak: , Henryk IV“, „Pocału- 
nek Kopciuszka“, „Ktobądź”, frekwencja utrzyma 
ie się jak dotąd na tymsamym mnieiwięcej pazia- 
mie. Cyfry te są interesujące w porównaniu n. p. 
z miejskiemi teatrami w Warszawie, z których 
najlepiej idący teatr Letni wykazal w ubiegłym 
miesiącu około 30% frekwencji. 

Z TEATRU BAGATELA. „Śluby dębnickie" K. 
Krumłowskiego z pp. Nawakowską, Dąbrowską, 
Qolębiowskim Kastrzewskim, Hemiowskim, Tre- 
szczyńską, Kolwasem w głównych rolach, powtó- 
rzony będzie przez wszystkie dni tygodnia do nie- 
dzieli włącznie. 

OPERETKA NOWOŚCI. W czwartek, piątek, 
sobotę i w niedzielę bieżącego tygodnia , Tylko dla 
dorosłych”, zlokalizowana paryska rewja w 20 od- 
słonach. — W szeregu scen przewijają się okazy 
życia ż rozmaitych sier. 

ODCZYT EWERSA P. T. „OKROPNOŚCI I 
GROTESKI“ odbędzie się dziś we czwartek w Sta 
rym Teatrze. — Pozostałe biety u. J. Lipskiego 
Sławkowska 8, oraz od godz. 6 wieczór przy ka- 
sle Starego Teatru. 

BRONISŁAW HUBERMAN, słynny skrzypek- 
wirtuoz, wystąpi w ricdzielę 20 bm. a godz. S'/a 
wieczór w Starym Teatrze. Bilety do nabycia u J. 
Lipskiego. Sławkowska 8. 

PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE TEATRU POLSKIEGO 
W POZNANIU obchodzono uroczyście w ostatnią 
niedzicłę. Teatr ten został zbudowany w r. 1875 
ze składek narodowych. Na obchodzie jubileuszo- 
wym nastrój był podniosły, widownia zapełniona 
zaproszonymi gośćmi w strojach uroczystych ze 
wzruszeniem słuchała przemówień, przywodzą 
cych na myśł czasy niewoli, w których Teatr Pol- 
ski był jedną z ostoi życia narodowego, pełniąc 
swą misję szczytnie i skutecznie wśród najtrud= 
niejszych warunków. Po przemówieniach wygła- 
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szanych imieniem Spółki teatralnej, mlasta, dyrek- 
cji teatru i artystów, jeden z aktorów oddeklamo- 
wał „Prolog" Józefa Kościelskiego, napisany na 
otwarcie Teatru Polskiego przed pół wieklem i na 
otwarciu tem wygłoszony. Po prologu artyści ode- 
grali „Wasy į Perukę", tę samą sztukę Korzeniow- 
skiego, którą przed laty 50 otwarli amatorzy wiel- 
kopolscy przedstawienia w Teatrze Polskim. Wy- 
komawców darzono rzęsistemi oklaskami. Publicz- 
ność opuszczała teatr pod wrażenie chwili, w 
której uczczono zasługę obywatelską twórców Te- 
atru Polskicgo oraz owocną pracę tej :ceny nad 
utrzymaniem i krzewienien narodowej kultury. 


1 Dołski 

WZNOWIENIE „KURJERA LWOWSKIEGO". 
Po kiłkumastodniowej przerwie zaczął wyclioczić 
na nowo pod dotychczasową A „Kurjer 
Lwowski". 

PRAWO PUBLICZNOŚCI DLA SZKÓL SRED- 
NICH przyznało ministerstwo oświaty pa r. szkol- 
ny 1925/26 następującym zimnazjiAn: 1) pełne pra- 
wa gimnazjum w Grubowie, w Krakowie (gimn. 
żeń. im. król. Jadwigi, gimn. inęsk. im. Jaworskie- 
go, gimn. mesk. Salezjanów), w Oświęcimiu, No- 
wym Sączu, Rakowicaclı pod Krakowem, Tarna- 
wie, Zakopanem i Zbylitowskiej Górze; niepełne 
prawa: w Dąbrowie, Jaśle, Krakowie íl gimn. zeń. 
gimn. męsk. Misjonarzy, gimn żyd), N. Sąc: 
(Biały Klasztor), Oświęcimiu (zmin. im. Konarskie- 
go), Ropczycach i Tarnowie (gimn. żeń. im. Orze 
szkowej). 

„RZECZPOSPOLITA“ MIOTA SIĘ I PUDŁUJE. 
P. Korfanty, spotykający się częsta z zarzutami, 
że patronuje wielkim tuzom ci;żkiego przemyslu 
niemieckiego na Górnym Śląsku —- uprawia za to 
za pośrednictwem swojej „Rzeczypospolitej“ tem 
hałaśliwszą kampanię szowinisiyc.'ą kosztem m- 
nych osób oraz różnych instytucyj, które poma- 
wia o służalstwo wobec Niemców. 

Niedawno „Rzeczpospolita“ napadła była "a Po- 
zmańską dyrekcję kolejową, zatzucając iej, że po- 
sllkuje się drukami, wydawansmi w dwóch ięzy- 
kach: polskim i niemieckim. O óż „Dziermik Pa- 
znański" podaje wyjaśnienie tel dyrekcji — nastę- 
pującej treści: 

„Wspomniane listy przewozowe drukiie się rze- 
czywiście w dwóch językach, lecz slułą ona wy- 
łącznie dla komunikacji sąsiedzkiej pomiędzy Pol- 
ską a Niemcami według umowy, zawartej pumię- 
dzy polskiemi i niemieckiemi zarządami kolea- 
wymi w Gdańsku dnia 31 sierpnia 1922 r. Lista- 
mi przewozowemi tej samej treści i formy poslu- 
guja się także nadawcy niemizccy względnie Za- 
rząd niemieckich kolei przy transporcie pizesy- 
łek do Polski". 

Gorliwość p. Korfantego : jego satelitów w tro- 
pieniu.. cudzej czołobitności w stosunku do Nic: 
ców znów ośmieszyla organ korfancki. 

POCIĄG TARNÓW—SZCZUCIN. Dyrekcja ho- 
lei państwowych w Krakawie komunikuje: Po- 
cząwszy od | stycznia 1326 r pociąg osobowy 
Nr. 6611 na linji Tarnów-Szczucia będzie z Tar- 
nowa odjeżdżał o 22 minuty wcześniej. Odjazd 
z Tarnowa o godzinie 1338 przyjazd do Szczucina 
a godzinie 1551. 

Pociąg ten bądzie uzyskiwał w Tarnowie polą- 
czemie z Krakowa tylko do pociagu Nr. 611 odjeź- 
dżającego o godzinie 11 mitat 5 z Krakowa. 

ODNALEZIENIE WIELKIEJ ZGUBY. Przed 
kilku dniami donieśliśmy, że reprezentant niono- 
polu zapalczanego w Warszawie p Nielsen, jadąc 
w taksówce na dworzec, zapolmu tekę z wiel- 
ką sumą w polskich i zagratncznych pieriądzach. 
Za odnalezienie zguby wyznaczoso ragrodę 20.090 
złotych Po dłuższem Ś!lzaztwic talono, że p. 
Nielse jechał w taksówce nr. 131. którą kierował 
szofer Aleksander Berr. Wezwany na policję, Berr 
udal się do p. Nielsena i ddal ixu teczkę z całą 
zawartością Szofera za zatajenie aresztowano. 

== 


Z zagranicy 


TAJEMNICZY WYBUCH. ])ocoszą z Neanslu, 
że w gminie Saviano nastąp.! wybuch w potajer:- 
nej fabryce materjalów wybuziowych Dotychczas 
wydobyto 5 trupów. 

KATASTROFA TRAMWAJOWA. W Cliarko- 
wwie 16 bm. nastąpiła wielka katastrofa tramwajo- 
wa. Tramwaj wiechał z powoda defektu ha:ulca 


na dom, przyczem 7 osób zostało zabitych a 42: 


osoby ciężka ranne. 
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BŁĄD DRUKARSKI zakradł się do artykułu 
p. i „Karlelizawanie się przemysłowców —- pod- 
wyżka cen". Zamiast „opowiadają, że dyr. komu- 
nalnych kopalń węgla w Jaworznie pobiera kilka- 
naście tysięcy złotych miesięcznie" ma być „kilka 
tysięcy". Oczywistą jest rzeczą, że na właściwei 
urodze zhadamy stan faktycznych plac dyrekcji 
i da snrawv tei ieszcze wrócimy. 


e.e . 
Komisje sejmowe 
iTeleionem od korespondenta „Naprzodu”) 

Warszawa, 16 grudnia. 

Sejmowa komisja da walk] z drożyzna przyjęła 
dziś w trzeciem czytaniu rządowy projekt ustawy 
o zabezpłeczeniu podaży przedmiotów powszed- 
niego użytku, Wprowadzono kilka poprawek. W 
art. 1 dającym upoważnienie Radzie ministrów do 
regulowania wywozu i przemiału zboża oraz cen 
artykułów żywnościowych, odzieży i obuwia, do* 
dano na wniosek pos. Wiślickiego, że decyzja 
Rady ministrów musi być powzięła po zaciągnię- 
ciu opinii organizacyj fachowych. Do art. 4, który 
stanowi, iż właściwemi do orzekania kar za prze- 
%roczenia są władze administracyjne pierwszej 
instancji dodano, że o ile idzie a przekroczenia 
rozporządzeń, dotyczących cen odzieży i obuwia, 
władze te hędą orzekać dopiero po wysłuchaniu 
opinii komisyj obywatelskich, stworzonych w p0- 
łowie z przedstawicieli konsumentów, w połowie 
z przedstawicieli handlu i przemysłu. Ustalono 
wreszcie, że ustawa ma obowiązywać od 21 sler- 
pnia 1926 r. 

Sejmowa komisja céwiatowa awek w dr- 
giem czytaniu szereg artykułów projektu ustawy 
o publicznych szkołach doksztetcaiących, zawo- 
dowych dla młodzieży, zatrudnicnei w rzemiośle, 
przemyśle i handlu. 

Sejmowa komisj» adr'nistrocyjna przyjęła w 
trzeciem czytaniu projekt ustawy o pokrywaniu 
kosztów leczenia chorych w szpitaląch na obsza* 
rze zaboru rosyjskiego. 

Selmewa komisla rełorm rolnych rozpatrywała 
poprawki senału do ustawy o scalaniu gruntów. 
Wszystkie prawie poprawki zaproponowane przez 
Senat zostały przez kormsję przyjęte. 


Komisje senackie 

Warszawa, 16 grudnia (tel. własny „Naprz."). 
Na dzisiejszem posiedzeniu senzckiej komisji spraw 
zagranicznych omawiano sprawę zwołania mię- 
dzynarodowej konferencji gospodarczej, która ma 
się zebrać z inicjatywy Francji, zgłoszonej do Ligi 
Narodów. 

Senator Buzek zwrócił uwagę na przyczyny na- 
tury politycznej i ekonomicznej. które wywolaly 
inłcjatywę Francji w tej sprawie. Przyczyną na- 
tury gospodarczej jest wszechświatowy kryzys 
gospodarczy i europejski kryzys przemysłowy. 

Wiceminister Morawski przedstawił następnie 
przebieg tej sprawy na terenie Ligi Narodów cd 
chwili zgłoszenia wniosku francuskiego na Vl-tem 
Zgromadzeniu Ligi. Wniosek ten był rozpalrywa- 
ny na obecnej sesji Rady, która uchwaliła powo- 
łać komitet złożony mniejwięcej z 20 osób, celem 
opracowania programu tej konferencji. ad 
komitetu wejdą przedstawiciele Rady Li Mig- 
dzynarodowego Biura Pracy, międzynarodowych 
organizacyj gospodarczych oraz uczeni ekonomi- 
ści. W komitecie są zarezerwowane miejsca dla 
delegatów Polski. W dyskusji zabierali głos: sena- 
tor tow. Posner, Koskowski, Łubieński i Szere- 
Szewski, dając wyraz zapatrywaniu, że sprawa 
międzynarodowej konwencji ekonomicznej jest dla 
Polski nader doniosła politycznie i gospodarczo. 
Komisja uchwaliła zwrócić się do sejmowej komi- 
sji spraw zagranicznych z prośbą o wspólne prze- 
dyskutowanie tej sprawy i utworzenie stałego or- 
ganu, któryby pozosiawał z rządem w kontakcie 
w kwestiach, będących w związku z tą sprawą. 

Na posiedzeniu senackiej komisji skarhbowo-hu- 
dżetowej, po referacie senatora Kalinowskisza w 
sprawie o ześrodkowanie twórczości naukowej, 
przyjęto następujące rezólucie: 1) Senat wzywa 
rząd, aby przy zmniejszonym budżecie minister- 
stwa WR i OP nie zmulejszono wydatków na po- 
pieranie twórczości naukowej. 2) Scrat zwraca 
rządowi wwagę na konieczność skoordynowania 
przez ministra WR i OP przedsięwzięć naukowych 
w ten sposób, aby przedsięwzięcia te były dako- 
nywane w porozumieniu z ministrem oświaty. 


Rada opieki społecznej 


Warszawa, 16 grudnia (PAT). Na zasadzie usta 
wy z 18 lutego 1925 Dziennik Urzędowy Nr. 26 
pozycja 171 powołano do życia przy ministrze 
pracy i opieki społecznej Radę opieki społecznej 
jako organ doradczy i ominiodawczy. Usławowy 
zakres kompetencji Rady obejmuje opinjowanie 
przed wniesieniem do ciał ustawodawczych pro- 
iektów ustaw dotyczących organizacji opieki spo- 
łecznej, oraz opiniowanie w sprawie ważniejszych 
rezporządzcń wykonawczych i ważniejszych za- 
rządzeń w tym zakresie. Ministerstwa pracy i ©- 
pieki spolecznej rozesłało już materiały członkom 
Rady opieki społecznej. O terminie powołania 
Rady członkowie będą powiadomieni na dwa ty- 
godnie naprzód, 


| 


TELEGRAMY 


KU CZCI ZAMORDOWANEGO 

Warszawa, 16 grudnia (tel. wł. „Naprz*). Dzi- 
siaj rano w katedrze św. Jana odbyło się nabos 
żeństwo żałobne za duszę zamordowanego pieru - 
szego prezydenta Rzeczypospolitej. O godz. 10 
zgromadziła się rodzina śp. prezydenta. Przybył 
prezydent Rzeczypospolitej, premier Skrzyński, 
ministrowie, reprezentanci Sejmu i Senatu z mar- 
szałkiem Ratajem na czele, generalicja itd. Nabo- 
żeństwo odprawił kardynał Kakowski. Po nabo- 
żeństwie obecni udali się da Krypty Narutowicza, 
aby oddać hołd zmarłemu. 


W SPRAWIE ZJEDNOCZENIA LEWICY 
CHŁOPSKIEJ 
Warszawa, 16 grudnia. (Tel. wt. „Nap”). Dzisiaj 
w południe odbędzie się zebranie klubu parlaren- 
tarnego PSL „Wyzwolenie“. W sprawie połą 
nia się z grupą posła Bryla decyzję odroczoco do 
zadzigy 9 wieczorem. 


WYROK W PROCESIE STEIGERA JUTRO LUB 
POJUTRZE 

Lwów, 16 grudnia. (Tel. wł. „Nap”) Wyrok w 
procesie Steigera spodziewany jest jutro lnb dopie- 
ro pojutrze. Dzisicjsza rozprawa zakończyła się 
przemówienem obrońcy dra Loewensteina Jutro 
nastąpi resume przewodniczącego. 

ZNOWU BOMBARDOWANIE DAMASZKU 

Jerozolima, 16 grudnia. (PAT) Wedlug donic- 
sień żydowskiej Agencji Telezraficznej. Francuzl 
bombardowali wczoraj Damaszck z samolotów i 
armat, aby wypędzić Druzów, którzy wtarznęli 
do miasta. Szkody są znaczne. 


Repertuar 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Pocałunek Kopciuszka” (przedstawie- 
nie szkolne), 
Piątek: „Ktobądź". 
Sobota: „Trójka hułtajska”. 
TEATR BAGATELA 

Czwartek: „Śluby dębnickie". 
Piątek: „Śluby panieńskie". 
Sobota: „Śluby dębnkkie”. 

GPERETKA NOWOŚCI 
Czwartek: „Tytko dla dorosłych", 
Piątek: „Tylko dla dorosłycii*. 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wiecz.) 
Czwartek: Prof. uniw. dr. Roman Dyboski: Poli" 

tyka powojenna Anglii a Polska. 
Sobota: Józef Wittlin: Wieczór autorskL 
Niedziela: Dr. Henryk Gotlib: Upadek maderniz- 

mm we Francji. 

KINOTFATRY 
Nowości: „W kanałach Paryża". 
 Dziewczę z karuzeli". 
: „Za cenę klemotów”, sensacyjny dramat 

ZB w 8 aktach. 


Wanda: „Grzechy królewskie". 
Warszawa: „Portjer hotelu Atlantic". 


Związki } zaromadzenia 


—o— 
WYDZIAŁ WYKONAWCZY KOMITETU OB- 
WODOWEGO PPS w Krakowie odbędzie posie- 
dzenie w piątek 18 grudnia 1925 r. o godz. 6 wie- 
czorem w redakcji „Naprzodu“. Sprawy kongre- 
sowe. Przewodniczący: Sen. Jam Englisch. 

ZEBRANIE CZŁONKÓW ORKIESTRY ROBOT: 
NICZEJ odbędzie się w piątek 18 bm o 7 wieczo- 
rem w Podgórzu pl. Serkowskiego. Na zebraniu 
nikogo nie powinna braknąć. 

BACZNOŚĆ MURARZE We czwyrtek 17 om. 
odbędzie się zgromadzenie murarzy w sali Związ- 
ku, ul. Dunajewskiego 5, II. p. z porządkiem dzien- 
nym: zapomogi dla robotn. sezonowych į organi- 
zacja w sezonie martwym. We wtorek 15 bm. ze- 
branie z pouczeniem o stosowaniu ustaw w życiu 
codziennym. Zarząd © Wy a. 

POSIEDZENIE CENTRALNEGO ZARZĄDU 
ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH odbę- 
dzie się w piatek 18 grudnia o 6 i pół wieczór w 
Sekretariacie. Prosimy o punktualne przybycie. 

Rutkowski T. Jaroszewski B 

ZEBRANIE ORGANIZACYJNE SEKCJI HAN- 
DLOWCÓW ZWIĄZKU ZAW. URZĘDNIKÓW 
PRYWATNYCH cdhędzie się w sobotę 19 bm. o 
godz. 3 popołudniu w lokalu Związku, ul. Sław- 
kowska 6. 
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„Panowie nie spożrzeli na kalendarz!” 


Prawica żąda roztoczenia kurateli nad prezydentem państwa 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 16 grudnia. 

Dzisiaj odbyło się posiedzenie sejmowej komisji 
wojskowel. W dyskusji nad oświadczeniem mini- 
stra spraw wojskawycli pierwszy zabrał głos pos 
Kościatkowski (klub pracy), który w zasadzie 
zgodził się, że należy przekształcić służbę kosza- 
rową na siużbę polową. Mówca jest przeciwny 
redukcji części oficerów i pokoficerów zawado- 
wych. 

Następnie zabrał głos pos. Załuska (endecia), 
który wypowiedział się przeciw pewnemu odła- 
mowi oficerów, zdaniem jego rozpolitykowanyci 
Mówca domaga się, aby minister spraw wojsko* 
wych odpoliryzował armię. Domaga się surowei 
dyscypilny. Zdaniem jego, zajścia wileńskie nie 
powinny ujść bezkarnie. 

Pos. Dąbrowski (dubadecja) złówną część swo- 
dego przemówienia poświęcił wypadkoni związa- 
nym z kryzysem gabinetowym i wizytą marszał- 
ka Pilsudskiego w Belwederze. Wypowiada się 
przeciw wystąpieniu gen. Skierskicgo i gen. Dre- 
szera Wkońcu mówca zapytuje, jakie środki za- 
mierza zastosować minister, aby podobne wypadki 
nie powtarzaly się. Nawiązując do bytności mare 
Szałka Pilswiskiego w Belwederze, mos. Da- 
browskł domaga się, aby byla kontrola osób, 
przychodzących do prezydenta do Belwederu. 

Pos. Wichilński (chadecja) powtarzał tosamo, co 
dwaj poprzedni mówcy, 

TOW. POSEŁ DR. LIEBERMAN 
wyrazil nadzieję, że minister spraw wojskowych 
przedstawi komisji, w |aki sposób zamierza prze- 
prowadzić oszczędności w budżecie na sumę 150 
milionów. Redukcję należy przeprowadzić bardzo 
ostrożnie. Należy stanąć na gruncie krótkiej służ- 
by wojskowej, natomiast nle zamykać iabryk woj- 
skawych | nie redukować części oficerów. W ce- 
ku podniesienia zwartości wewnętrznej armii, trze” 
Da aby wszedł do niej człowiek sliny | do którego 
armja ma największe zauianie. Wszelkie animozje 
osobiste powinny ustać w rządzie koalicyjnym. 

W odpowiedzi na powyższe przemówienie za- 
brał głos minister Żelligawski, który ośwladczył, 
Że fabryki woiskawe nie będą zamykane; zale- 
złości będą wypłacone, gdyż na to otrzymał już 
środkL 

Następnie zabral głos pos. Michalak (NPR). 
Przeciwstawił się mechanicznej redukcji armii, 
domagając się redukcji w dziedzinie administracji 
wojskowej. 


TOW. POSEŁ MALINOWSKI 

zażądał, aby minister Żeligowski zechciał zwró- 
cić uwagę na zdarzające się w ostatnich czasach 
odpowiedzi ministra spraw wojskowych na inter- 
pelacje poselskie, które nie odpowladają rzeczywi- 
stości. Mowca przytoczył kilka wypadków, w któ- 
rych odpowiedzi na interpelacje nie hyły zgodne 
z istotnym stanem rzeczy. Tow. Malinowski za- 
apelował do ministra, aby — jeśli posiada w armii 
biaglerów — odesłał ich na właściwe miejsce, to 
jest do życia politycznego- 

Pos. Anusz (Wyzwolenie) repi'kuje na wywody 
pos. Dąbrowskiego odnośnie da marszałka Piłsud- 
skiege, stwierdzając, że za czasów marsz. Pisud- 


wica. Wskazuje wreszcie, że okresem największe- 
go polltykowania w wojsku hył okres gen. Sikcr- 
skiego i jego ambicyi polltycznych. Mowca wyra- 
zil zadowoleuie, że obecnie stoi na czele armii gen. 
Żeligowski. 

Pos. Mledziiiski (z Wyzwolenia) odpowiada na 
ataki Załuski i Dąbrowskiego w stosunku do mar- 
szałka Pilsudskiego. Poseł Miedziński zatrzymuje 
się obszerniej nad sprawą gen. Skierskiego, stwier- 
dzając, że gen. Skierski ogłaszając swoje oświad- 
czenie w sprawie badanła archiwów wojskowych, 
róe ponelnił czynu nielojalnego i nielegalnego. Na- 
wet minister Sikorski, któremu oświadczenie to 
oczywiście nie mogło zrobić przyjemności. nie 
mógł znaleźć żadnych podstaw prawnych dla re- 
represy] w stosunku do gen. Skierskiego. 

Omawiając wizytę marszałka Piłsudskiego w 
Belwederze pos. Miedziński oświadcza: Kiedy słu- 
chałem pana Dąbrówskiego, miałem wrażenia, że 
Piłsudski podszedł do prezydenta Wojclechewskłe- 
go w Zachęcie sztuk pięknych | wpakował mu trzy 
kule z brauninga w plecy! Obawiam się, że pano- 
wie nie spolrzeli na kalendarz! 

DZIŚ MAMY 16 GRUDNIA! 

W związku z tą datą pozwalam sobie przypom- 
nieć, że wasze oferty roztoczenia opieki nad pre- 
zydertem nle budzą w nikim zaufanla i przez dłu- 
gie jeszcze lata wśród prezydentów Rzeczypospo- 
litej nikt nie będzie się czuł dobrze pod waszą 0- 
pieką. Mówca stwierdza, że kontrola audjencyj, 
proponowana przez p. Dabrowskiego byłaby nie- 
kurtuazyjna. a nawet niestosowna. Faktyczny prze 
bieg wizyty marszałka Pilsudskiego w Belwede- 
rze nie nastręcza żadne] potrzeby kurateli prezy- 
denta. 

Dalszy ciąg dyskusji jutra. 


Obrady nad projektem ustawy 6 zgromadzeniach 


(Telefonem ad koresprmdenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 16 grudnia. 

Sełmowa komisja Kkonstytucyjua obradawała 
dzisiaj nad projektem ustawy a zgromadzeniach. 
iReferat wyglosił pos. Konopczyński (endecia), 
którego wywody uzupeini koreierent tow. posel 
Czagiński. 

Dla artykułu f ustalono brzmienie następujące: 
„Obywatele polscy mają prawo pojedynczo lub 
zbiorowo zwoływać zgromadzenia publiczne i 
niepubliczne w celach przez prawa niezakazanych 
w każdym czasie i w każdem miejscu, którem 
zwołujący w danym czasie rozporządza, z zacho” 
waniem przepisów niniejszej ustawy. Cudzoziem- 
cy malą prawo zwoływać zgromadzenia niepu- 
bliczne”, 

Przyjęto propozycje pos. Ragińsklego, poparte 
przez tow. Czapłńsk'ego, wobec czego artykuł Z 
otrzymał następulące brzmienie: „Z,wołujący zaro- 
madzenie publiczne do lokalu zamkniętego lub pod 
otwartem niebem obowiązany jest zawiadomić © 
niem pisermie lab ostne właściwą władzę admi- 
nistracyjną pierwszej instancji albo najpóźniej na 


24 godziny przed godziną, na którą jest to zebra- 
me zwolane. Władza wyda na żądanie bezpła- 
iue pisemne zaświadczenie o doręczeniu zawiado- 
miema. 

Obowiązek zawiadomienia nie dotyczy zgroma- 
dzeń pubł' cznych organizacyj | związków zawodo- 
wych, zwoływanych w celach zarobkowych ! za- 
wodowych. Zgromadzenia, których czas i niiejsce 
zestały podane do publicznej wiadomości. nie wy- 
magają uprzedniego zawladamienia władzy. Suo 
soby podania do publicznej wiadomości, wymagane 
przez ten artykuł określi minister spraw wewiJę. 
trznych”. 


KONOPCZYŃSKI NIEZADOWOLONY 


Gdy przystąpiono do obrad nad artykułem 4, 
referent Konopczyński oświadczył, że wobec 
przyjętej zmiany artykułu 2 pozostawia komisii 
wyciąznięcie konsekwencyi co do układu dalszych 
artykułów. 

Przeciw takiemu stanowisku referenta zastrzegł 
się koreferent Czapiński, 

Posiedzenie odroczono do Piątku. 


Groźba wojny na Dalekim Wschodzie 


Londyn, 16 grudnia (PAT). Jak donoszą z Tokio, | 


rząd japoński zdecydowal postawić załogi japoń- 
skie w Mandżurji na stopie wojennej. Władze ła- 
pońskie zawiadomiły generałów chińskich, że pod 


żadnym warunkiem nie dopuszczą do walk w po 
bliżu linij kolejowych w Mandzurn lub strefy 
znajdującej się pod kontrolą Japonską. 

—000— 


Bunt żandarmów w [rlandji 


Londyn, 16 grudnia (PAT). W Belfaście i w in- 
nych miastach Irlandji północnej żandarmi sprze- 
chwil się zwolnieniu swemu, które nastąpiło na 
podstawie ukladu londyńskiego. obsadzill miasta 


i aresztowali oficerów. Także i w reszcie krału | spraw wewnętrznych w parlamencie, że warunki | 


| przyłączyli się żandarmi w ilości 3.500 Indzi da 
tego ruchu buntowniczega, domagając się odszka: 
dawania w wysokości 200 funtów szterlingów na 
asohę. Wczoraj wieczór zapowiedział minister 


skiego robotę podgryzania 3rmh prowadziła rra-. 


żandarmów nle są do przyjęcła. Rząd postanowił, 
aby każdy żandarm od czasu zwolnienia otrzymał 
pensję za dwa miesiące. Te warunki są już asta-, 
teczne. W kołacli poinformowanych oświadczają, 
że większość żandarmów jest golowa projekt rzą- 
dowy przyjąć, że jednakowdż mniejszość sprzeci 
wia się temu, Nad projektami rządowemi obrada 
ją obecnie żandarmi w koszarach, 


prześląd śospodarczy 


URZĘDOWY KURS DOLARA 


Warszawa, 16 grudnia. (RAT). Dolary Stanów 
Zjedn. 10:50 —10'53—40'47, 
PRZESILENIE GOSPODARCZE W NIEMCZECH: 

Wiedeń, 16 grudnia (PAT). „Neues Wiener Tag- 
blatt” donosi z Berlina: Przesilenie gospodarcze 
w Niemczech objawia się w zwiększonej liczbie 
bankructw. Urzędowa statystyka podaje za listo- 
pad 800 bankructw. Jest to cyfra rekordowa dig 
stosunków niemieokich. Statystyka za grudzień 
wykazuje, że dziennie zgłaszanych bywa 30 do 35 
bankructw. Cyiry odnośne za styczeń | luty będą 
jeszcze większe. Również bezrobocie wzrasta. 
Szczególnie dużo jest pozbawionych pracy ban- 
kowców, bo aż 235.000. Wydalenie dalszych 15 
do 30 tysięcy urzędników bankowych nastąpi bez- 
pośrednio. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Jeszcze echa zajść listopadowych 


Podczas strajku listopadowego 1923 w Szcza- 
kowej policia urządziła obławę na kolejarzy, któ- 
rzy uchylali się od mobilizacji Najlepszą sposob- 
nością do obławy były zgromadzenia kolejarzy, 
gdyż w drodze na te zgromadzenia lub ze zgro” 
madzeń policja idących poszczególnych kolejarzy. 
aresztowała i odprowadzała na pac zborny. Sem- 
sację wówczas wywołało,. że policii oparła się 
kobieta, która odbliała przytrzymanych kolejarzy, 
rzucając kamieniami na policjantów 1 wzywając 
inne koblety do pomocy. Policja poszukiwała 
przez długie miesiące tej kobiety, aż wreszcie 
wpłynęło ze strony policji do sądu doniesienie, 
że w drodze poufnej (!) sprawdzono, że kobletą 
tą była 53-letnia Marja Jamrozowa. Prokuratura 
oskarżyła Jamrozową o zbrodnię gwałtu, a roz- 
prawa odbyła się przed sądem okręgowym kar- 
mym w Krakowie. Na wezwanie sądu policjant 
Kięczar musiał podać osobę swego pouinego inm- 
formatora i wyjaśnił, że kolejarz Simsia Jan w 
restauracji zdradził mu, Iż Marla Jamrozowa była 
tą walczącą z nolicią kobletą, Tymczasem we» 
zwany na świadka Simsia Jan zeznał pod przy- 
slęgą, że nigdy Klęczarowi nle donosil pouinych 
denumcjacyj na Jamrozową, że Jamrozowej wcale 
nie zna. Zarządzona konirontacja między Klęcza- 
rem a Simsia doprowadziła do tego, że policjant 
obstawa! przy swojem twierdzeniu, iż Stmsła był 
jego Iniormatorem, zaś Simsia pod przysięga sia 
nuQwczo zaprzeczył, by kiedykolwiek w tej spra- 
wie obciążał oskarżoną, a nadto wyraźnie zeznał, 
że oskarżona w zaiściach wcale udziału nie brała. 
Sąd okręzowy karny zasądził ļamrozową za zbro- 
dnię gwałtu publicznego na 6 tygodni więzienia, 
opierając się na tem, że policjant Klęczar i Zieliń: 
ski stanowczo rozpoznali askarżoną jako spraw- 
czynię gwałtu. Sąd apelacyjny w Krakowie pa 
adbytej wczoraj rozprawie uwolnił w zupełności 
Jamrozową od wszelkiej winy I kary, przyjmując, 
że policjanci Zieliński i Klęczar się pomylili. 

Bronił Jamrozową w obu instancjach adw. dz. 
Heski. 


—000— 
NAŁOGOWY ZŁODZIEJ NA ŁAWIE 
OSKARŻONYCH 
We wtorek odhyła się w krakowskim sądzie a- 
kręgowym karnym rozprawa przeciw 61-letniemu 
Teofilowi Kufterowi, robotnikowi z Piasków Wiel- 
kich, oraz SSeletniej Wiktorji Kufterowej, oskarżo- 
nym o kradzież towarów palanteryjnych na szko- 
dę dwu firm krakowskich. Na skutek wyników 
rozprawy trybunał zasądził Kuftera na 2 i pół ro 
ku ciężkiego więzienia, zaś Kuiterową na 8 mie- 
Sięcy więzienia. Kufter jest nałogowym złodzie- 
jem, karaaym już 6 razy za zbrodnię kradzieży: 
w tem dwa razy po 5 lat, a raz na 4 lata wię- 
złenia. Nadto odpowiadał on za 24 przekroczenia 
kradzieży. Rozprzwie przewodniczył sso. dr. Dro- 
ździkowski, wotowali sso. Tomaszewski | sso. 
Świądrowski, oskarżał prok. Sdlrwakopi. Oskar 

żeni nie mieli obrońcy. 
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l Meteor a taryfa celna 


Przed niedawnym czasem spadł w zachodnie! 
Afryce meteor. Meteor poŃęnowiono zawieźć do 


Paryża celem dokladnego zbadania jego składu | 


przez uczonych. 

Podróż owego ciała niebieskiego z przestwó- 
rzy na ziemię odbyła się niezwykle szybka i bez 
trudności, natomiast podróż z Afryki do Paryża 
była bardzo niełatwa. 

Uczeni niecierpliwie oczekiwali na przesyłkę, 
zapakowano więc meteor troskliwie w skrzynię 
i ze względu na pośpiech powierzono ją pewnemu 
urzędnikowi udającemu się z Afryki w podróż 
służbową do Paryża. Wszystko szlo dobrze, 
do chwili, kiedy przyjechano do Bordeaux. Tam 
gorliwy urzędnik celny zaczął badać dziwny 
przedmiot, którego nigdy przedtem nie widział. 
Wywiązała się następująca rozmowa: 

— Co to jest? 

— Kula ognista. 

— Co takiego, z czego się ta składa? 

— Właśnie się tego chcemy dowiedzieć w Pas 
ryżu. 

— Skąd ta rzecz pochodzi? 

— Z nieba. 


Urzędnik, przekonany że kpią sobie z niego, 


wściekły pospieszył do inspektora. Po szczegóło- | 


wem przesłuchaniu udało się wreszcie biurokra- 
tom znaleźć rubrykę taryfy celnej, w której mo- 
gli umieścić meteor. Z westchnieniem ulgi zapisał 


aż | 


inspektor w formularzu: „Minerał niedającej się 
określić natury, wagi 20 kilogramów, pochodzący 
z zagranicy." Rzeczywiście, trudno a lepsze okre- 
ślenie przestworzy niebięskich, skąd meteor przy- 
był na ziemię!... 


Jak Leszczyński 
uciekł z sądu 


Przed kilku miesiącami głośną była sprawa u- 
cieczki znanego przywódcy komunistycznego Le- 
szczyńskiego z gmachu sądu okręgowego w War- 
szawie, gdzie był wezwany do przesluchania przez 
sędziego śledczego Strancmana. Leszczyński, któ- 
ry uciekł do Moskwy, opisuje w „Prawdzie”, w 
laki sposób uciekł z sądu: 

19 października br. — opawiada Leszczyń- 
ski — z celi więzienia na Pawiaku wezwano mnie 
dia zbadania. Oczekujący na dołe policjant oświad- 
czył, że nałoży na mnie kajdanki. Zaprolestawa- 
łem. Policjant groził mi użycizm siły. Odpowie- 
działem, że przecież siłą mnie ze sobą nic popro- 
wadzi. Po niejakim namyśle policiant zwrócił się 
do wladz więz:'ennych po instrukcje. Spór na te- 
mat kajdan zakończył się na moją korzyść. W są- 
dzie — e dalej Leszczyński — zastaliśriy dru- 
giego policjanta, który mial umie eskortewać w 


OD 30 LAT ISTNIEJĄCA = 


W PRĄDNIKU CZERWONYM 


drzwi prowadzących _do gabinetu sędziego śled- 


PAROWA 


drodze powrotnej. Obaj usiedli w poczekalni obok | 


czego. W oczekiwaniu na swą kołzikę przebiega- 
łem w myśli różne plany ucieczki Rozejrzalem 
się i spostrzegłem drzwi prowadzące na schody. 
Pięć stojących opodal postaci woiskowych przeszy 
wało mię oczyma. Byli to moi starzy znajomi, we- 
zwani dla stwierdzenia tożsamaści mojej osoby. 
Nareszcie wezwano mnie do gabiaetu, Zastałem 
tutaj swego przyjaciela z czasów studenckich, ma- 
iora S. 

— Pan poznaje tego pana? — zwróciła się doń 
zastępczyni śledczego. 

— Owszem, to Leszczyński 

Zaprzeczyłem. Twierdziłem, że to nieparozu- 
mienie. Na tem tle wywiązał się pomiędzy mną 
a $. ciekawy djalog: 

— Uważałem pana za człowieka ideowego, nie- 
zdolnego do kłamstwa — rzekł major S. 

— Aja się dziwię, że pan może skłądaś takie 
bezideowe zeznania. 

S. zmieszał się i poprosił o dodanie do proto- 
kółu słów: „o ile po II tatach możaa poznać czło. 
wieka”. 

Na tem badanie skończyło się i mnie zaprapo- 
nowano wrócić do poczekali. W tym wlaśnie 
czasie wychodził z gabinetu jakiś jegomość barczy- 
sty, słusznego wzrostu. Puściłem go naprzód i u- 
kryty za jego plecami prześlizgnąłem się do po- 
czekalni i idąc dalej nfeposirzeżenie  d.vadłem 
drzwi prowadzących na schody. 

Po cliwili byłem już na ulicy. Udałem się de po- 
scistwa sowieckiego, które umożliwiło mi wyjazd 


do Rosji. 
=061— 


FABRYKA WODER 


(dawniej Poznań, Tenczynek, Zwierzyniec) 


ROMANA MARCZYNŃSKIEGO 


Teieion 77. 


Telefon 77. 


poleca swe wyroby po cenach stosunkowo do ich jakości bardzo niskich. 
Pewnym P. T. odbiorcom hurtownym udzielamy nadal kredytów! 


NA ŚWIĘTA! 


ŚNA SWIĘTA BOZEGO NARODZEN 


przyjmuje zamówienia świąteczne I poleca 


TORTY -STRUCLE - BABKI - SERNIKI 


w doborowym gatunku po cenie najniższej 
. 
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Również przyjmuje mak do tarcia 1| sprzedaje gotowy. 


— 
A 


UPOMINKIEM 


najodpowiedniajszym na 
jaw azdr.ę din każdego jest 
abrar. Chcecie obraz tanio 
|nabyć, nie odkładajcie na 
| ostatnią chwilę, ale s7nieszcie 
do firmy Ziembicki, Kraków, 
Elac Marjacki 2, gdzie sprze- 
dają obrazy po cenach nie 
salunowych ale niskich. 


2232 


ELITY GRAMOFONO 


znanej światowej marki 


słami silystycznemi, zą do na 
bpës wielkim wyborze u fizwy 


fabryczny skład gramofonów oraz instrumentów muzycznych, Kraków, Grodzka 48. 


GWOPPTTY 


tinsważnia się zgubione pa- 
plery wojskowe na pazwi- 


-POLYDOR" przewyż 
szają wszystkie inne, zwojemi znakomitemi zdję- 


ŁEO20LO HUITERER 


PKU. Kraków. 


Rada Rohotnicza i Komitet Obwodowy 
PPS. Dunajewskiego 5, II. p., 

Klasowe Związki Zawadowe, Duna- 
jewskiego 5, IIl. p., telefon 1399, 2314. 

Związek Druknrzy, Rynek gl. 12. 

Centralny Związek górników, Aleja 
Krasińskiego8, tel. 4441, (Dom Górników) 

Związek Zawodowy Kolejarzy, ulica 
Warszawska 17, telefon 1456. 

Związek urzędników prywatnych, ul. 
Sławkowska 6, I. p. 

Związek nauczycielstwa szkół po- 
wszechnych, Rynek główny 29, tele- 
fon 3360. 

Związek Inwalidów woj., Podzamcze 30. 

Związek R. S. S. „Proletarjatć, Pod- 
górze, Lwowska 2, telefon 3401. 

Spółdzielnia związkowa prac. kolej. 
plac Matejki B, telefon 2203. 

Uniwersytet Ludowy Aleja Krasińskiego 8, 
telefon 4441. 


KRAKOWSKI INFORMATOR ROBOTNICZY 


tel. 2314. | 


Kasa Chorych, Dunajewskiego 5, telefon 182, 
Gilja Podgórze, pla: Serkow- 
Aan AE EEN 


Okręgowy Zwlązek Kas Chorych, Bato- 
rego 5, IL. p., telefon 2204. 

Inspektorat Pracy, Siemiradzkiego L. 16, 
telefon 2425. 

Qkręgowy Urząd Górniczy, św. Jana 13, 
telefon 451. 

Wyższy Urząd Górniczy, Karmelicka 38, 
telefon 260. 

Sąd Przemysłowy, Kanonicza 22. 

Inspektorat Zakładu Ubezpieczeń ro- 
po od wypadków, ulica Zielona 

„ 28. 

Ekspozytura Zakładu Pensyjnego dla 
tunkcjonarjuszy, ulica Gertrudy L. 2, 
telefon 1588. 

Obwodowe Biuro Funduszu Bezrobocia, 
ulica P. Michałowskiego 1. 

Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy, 
ulica Podzamcze 30, telefon 472. 

Urząd Razjemczy do spraw najmu Plac 
W/W. Świętych 3, Magistrat, oficyny. 

Muzeum Techniczno Przemysłowe, ul. 
Smoleńska 9, telefon 1339. 


sko Dybel Kiemens w Śledzie- 
jowicach. wystawiane przez 


NA $ŚWIĘTAI 


PRA KACA Je94040000000000000000000000000000000 


Państwowa Zakłady Drzewne 


w Kępie, poczta Rozwadów 2230 

Ch ia mm i 
sprzedają nadal e savy Sucha obrzynki 
wiązane drutem we wiązkach długości 110 cm. 
po niezmienionej cenie 120 zł. za 10.000 kg, 
2049022442 0900009000000000400000000000 


RYBY ŻYWE 


codziennie świeże sprzedaje 


"Kazimierz Ogorzały, Kraków, Szczepańska 11 


Specjalne akwarjum 2247 
Dla FT. Raatauratorów, bufa ów Itd. odpowiadni r: bat 


(Reklama kćwigną handlu! 


KANARKOW 
HARCEŃSKICH 


polaca plina I donorowa śpie sakil 

adzaaczana plarwazemi sagradami BA w) 
śpiewająca także i wieczór przy 
sprzedaje od 25 do 50 zł. — Samiczki 
rozpłodowa 10 zł. — Wysyła pocztą do 
każdej miejscowości za pobraniem pocza 
owóm z gwarancją dojścia zdrowych na miejsce 


JAN SZUFA, Kraków 
ulica Jabionowskich L. 14. 


Na zapytanie proszę załączyć znaczek. 2024 
Również na akladzia książki o hodowli ksnarków. 
Gotowe akwarja z rybnarni. 
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